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Sprawa Górnośląska
na tle polityki międzynarodowe;.

(O d  naszego korespondenta).

_ ________________ Rzym, 3 czerwca.
h Połbżenie międzynarodowe, a zwłaszcza sy- 
i tuacya, jaka sit; wytworzyła na wschodzie,
j ejwawdią, że sprawa Górnego Śląska nietylko x 
I powodów miejscowych, ale właśnie z powodów 
| Bdędzymarodowych, przewleka się i  że os ta te- 
czutego jej załatwienia należy się spodziewać 

: dopiero ira kilka tygodni. Jesteśmy tn świadka- 
ta i ■chara kterystyozn ego zjawiska, że sprawa 

.j górnośląska, która uwagę kół politycznych i 
! prasy europejskiej odsunęła od wypadków 
Wschodnich, stała się obecnie w bardzo aiacz- 

I tuej miierze od rozwiązania tych wypadków za­
leżną. /

, W  ostatnich tygodnia-ch położenie na wscho­
dzie, m ianowicie w Turcyi, zaostrzyło się. do 
tego stopnia, że wedle wszelkiego prawdwipo- 

idiobiefistwa wypadki tamtejsze zmuszę Anglię 
do czynnej mterwencyi.

Zarówno w  Londynie, jaik w Paryżu i w Rzy 
mie, wyWarła daiże wrażenie wiadomość, że 
Czad angielski zamierza za wpzeć t  Grecy a for­
malny układ wojskowy, mocą którego dostar- 

- uty je j czynnej pomocy przeciwko armiom Mu­
s ta fy  Kemala paazy.

Allan® angielsko-grecki był faktem, zanim to 
'ośwdadiczono publicznie. Nikogo 0 11 też nie zdzi­
w ił; ale okoliczność, że Anglia może wystąpić 
zbrojnie przeciwko Turkom u noku swojej pu­
p ilk i, Grecyi, nie mogła nie poruszyć do głębi 
i  zastanowić europejskich środow iak politycz­
nych.

W  Konstantynopolu i w Aizyi Mniejszej min 
łwesoiwane są, w  różnym coprawćLa .stopniu, 
aflo wszystkie wielkie mocarstwa, a  w ięc kolejno 
Iłdetylko Anglia, ale także Francya i Włochy, 

i W iadomo, że interosa francusko-włoskie na tym 
terenie zbytnio ze sobą nie kolidują, co więcej, 
Paryż i  Rzym zgodziły się na punkcie zasad­
niczym, że traktat ze Sewres, unicestwiający 

i Turcyę, a wynoszący ponad wszelką miarę i 
Wbrew oczywistym realnym warunkom W ielką 
Grecy ę Yenizelosa stanie się zarzewiom nieusta­
jącego wrzenia i  że wskutek tegó wymaga on 
pewnych zmian. W ypadki niedługo kazały na 

1 siebie czekać i oddały racyę powyższym prze 
[WtLdywiamiom. Sam naród grecki znmciŁ z an­
gielskiego piedestału twórcę W ielk iej Grecyi, 
Vacizelosa i powrócił do germomofiłskiego kró­
la. Tryumfalny w jazd do Aten Konstantego 
EżbMżył jeszcze więcej do siebie francuski i wio- 

| dki punkt -widzenia na sprawy Wschodu. W  
Paryżu i  Rzymie nie oszczędzono zastrzeżeń i 
krytyk i d la akcyi angielsko-grecikiei, W  ten spo- 
eób doszło do ostatniej konferencji w Lomdy- 
ńię, w  której obok wielkich mocarstw i Grecji 

!iw*ięli udział i  kemaliścd, a  której rezultatem, 
Po daremnych próbach pacyfikacji grecko-ture­
ckiej, miała być neutralność w ielkich mocarstw'

Tymczasem Mustafę Kemal, pod wpływem 
■ radykalnego skrzydła nacyonalistów- tureckich 
| pc.irozuraiąt się i z bolszewikami i dnia 16 marce 
. h. r. zawarł z nim i formalny sojusz. Prredpta- 
* Wicie! e Mustafy KemiaJa na konferencyi lon­
dyńskiej z Bckir Sami bejem na czele, powró- 

. uiwazy do Angory iz daleko idącemi ustupstwa- 
Poi mocarstw, zastali sytuacyę do gruntu zrnie 
hioną. O układach z mocarstwami nie chciano 

; Już tam Słyszeć, tembandziej, iż równocześnie i 
i ha polu walki nacyonaliści tureccy odnieśli 
! dość poważny sukces r.ad Grekami. Bekłr Sarni 
hej, a  z nim cały gabinet, musiał się podać do 

jdymjśyi. Na crele nowego rządu sarął generał

Ferzi pasza, względnie umiarkowany, ale nato­
miast portfel ministra spraw zagranicznych 
objął twórca aliansu z bolszewikami z 16 marca 
Jussuf Kemal.

W  ten sposób Mustafa Kemal, który wrat x  
umiarkowaoein skrzydłem nacyonalistów ture­
ckich nie pali się zgoła do bolszewirmu. zape­
wnił sobie nielada pomoc moralną, a bolszewi­
cy zaaw-awsuwali na opiekunów ruchów naro­
dowych w Azyi z wybiinem ostrzem przociw- 
erj itentowcm. Polityka bolszewików jest w , A zy l 
nacjonalistyczna i ponisl amistyczna i przecho­
dzi bez zająknienia do porządku nad hasłami 
walki kla 3 itp. niepotrzebcem rupieciem, para­
liżując i przysparzając coraz więcej kłopotów 
wielkim mocarstwom, przedewszystkiom zaś
Anglii. Turcy n i^  tylko już domagają się Smyr­
ny, ale ohcą być jedynymi gospodarzami w  
Konstan t j’nopo lu.

Na najbliższym zjeździe Rady Najwyższej w 
Boułogine sur Mer sprawa Śląska nie sama je-

trzyma/ł od komisarza angielskiego w  m iędzy­
sojuszniczej komjsy,i na Górnym Śląsku, Stuar 
ta, sprawozdanie, w którem fen stwierdza, że 
obecnie niepokoje nie zostały wyw®ła® « przez 
powstańców polskich, stosującyuh odę ściśle do 
zarządzeń ko mis u  międzysojuszniczej, ale
F1-z«rz formacye niemieckie. Pan Stuart uważa 
za konieczne wszcaęcie przez komisyę m iędzy­
sojuszniczą, energicznych kroków, celem zmu­
szenia generała Hoefera do zajęcia tych stano- 
w U k , które mu wyznaczyła komisya międzyso­
jusznicza, Należy zaznaczyć, że sprawozdanie 
to posiada wielką doniosłość, gdyż na podsta­
w ie  jego rząd angielski wystosuje odpowied­
nią notę w  sprawie Górnego Śląska.

Londyn (East Ezptress). Raport komisarza an 
gielskiego zaznacza, iż  zachowanie się powstań 
cćw wykazuje iemdencyę pokojowe. Polacy wy- 
stąpili do Komisyi międzysojuszniczej z propo- 

I zycyą cofnięcia svuoich wojsk o 6 do 10 kilome­
trów od zajmowanej dotychczas linii, oelem 
dania możności oddziałom koalicyjnym zaję­
cia wytworzonego w ten sposób pasa neutralne- 
go. Powstańcy ze swej strony domagają się: 1) 
kby Niemcy zaprzestali posuwać się naprzód;
2) 'Łby Niemcy cofnęli wojska; 3) aby znieśli 
posterunki; ,4) aby w  strefie neutralnej usta­
now ili policyę lokalną pod kontrolą Komisyi 
międzysojuszniczej; 5) aby koalieya zapewniła 
obronę ludności polskiej.

Niefortunny protest niemiecki-
Paryż. (P A T ) Ag. Havaea donosi: Ambasador 

niemiecki złożył w-ozoraj protest w / minister­
stwie spraw zagranicznych przeciwno groźbie 
komisyi międzysojuszniczej w Opolu, że wiejska 
koalicyjne będą wycofane z miast przemysło­
wych, posiadających większość, niemiecką, w 
razie, gdyby wojska niemieckie nie cofn jły się 
na określone pozycjre. Poseł niem iecki otrzymał 
odpowiedź, że komisya koalicyjna w myśl trak­
tatu posiada prawo przedsięwziąć wszystkie za­
rządzenia, celom utrzymań1’a porządku i rząd 
niemiecki, który zdaja się P°nosió odpowiedział 
ność za ostatnie zajścia, niema powodu skar­
żyć się u;, stanowisko koniisyj międzykoalicyj- 
nej,

Wojstca i i f t i s  a l n i t  itrsts u t r a i .
Oświęcim .Client). Wojska diancki* w ćtal-

dną stanie na porządku dziennym, Interesa mo 
carstw na Wschodzie z powodu wypadków, o 
których wspomnieliśmy, w ik ła ją  się i  UŁa'*ż 
n ia ją się coraz w ięcej od interesów tychże mo­
carstw w. Europie.

Peiwnem jest, że Anglia nie może dziś sama 
myśleć o rozwiązaniu doniosłych i  coraz bar­
dziej brzemiennych problemów wschodnich. Pe- 
wmeim jest, że w  rozwiązaniu ich bardzo po­
ważny głos mieć będzie Fpancya, iziwłaszcza na 
Wypadek konieczności czynniej imterwencyi w  
Konstantynopolu.

Na tern tle sprawa górnośląska nabiera wła­
ściwego oświetlenia, rależmość jej od rozwiąza­
n ia  problemu wschodniego, taik ważnego dla 
Anglii, staje się coraz bardziej widoczną.

Zwłoka w rozstrzygnięciu sprawy górnoślą­
skiej w tych warunkach nie przedstawia się dla 
Polski niekorzystnie, o ile oczywiście nie zajdą 
wypadki na samym Górnym Śląsku, które po­
łożenie utrudnią lub zigola zmienią. BS. JUL

szym ciągu obsadzają stnefę neutralną. Strzel- 
ce, Zimna Woda, Ujazd, Rudzieć, zajęły w o j­
ska francuskie, natomiast Scsnocowice, Pilcho­
wice, Rybnik, Stubenderf, Ottmuetz, W ie lk i Ka­
m ień obsadziły wojska angielskie.

W arszawa (tel. M.). W ojska sprzymieraoino 
rozpoczęły już ruch, mający na celu odgrani­
czenie wojsk niemieck, „»am oobiony“  od wojsk 
powstańców polskich za pomocą kordonu wojsk 
sprzymierzonych. Jeden batalion angielski przy 
był koleją dio G liw ic, skąd powstańcy polscy 
w ycofa li się przedtem. Mieszany batalion fran­
cusko-angielski przybył do Olesna i  za ją ł front 
ińiędzy Niemcami a oddziałami powstańczymi. 
Dalszy mieszamy bataliom angielsko-fran-cuski 
obsadził przyczółek mostowy Chrapkorwice, 
gdzie również wkroczył między oddziały nie­
mieckie a oddziały powstańcze.

Niemcy atakują Francuzów.
Sosnowiec (Orient). Agresywność niemiecka 

wobec wojsk alianckich przybiera coraz znacz­
niejsze rozmiary. Oto, jak donoszą z Górnego 
Śląska, część wojsk francuskich, przebjrwają- 
cych w  Tarnowskich Górach, na rozkaz Korni- 
syi alianckiej odkomenderowaną została w ce­
lu obsadzenia niektórych miejscowiości w pa­
sie neutralnym. W  mieście pozostał tylko słaby 
garnizon wojsk alianckich. Niemcy, korzysta­
jąc z tej sytuacyi, z bezprzykładną zuchwało­
ścią zaatakowali pozostałą kompanię wojsk 
francuskich. W yw iązała się zaciekła walka, w 
której znacznie słabsze siły francuskie byłyby > 
uległy. W  ostatniej, decydującej chwili, przybył 
na pojnoc powstańczy pociąg pancerny „No­
wak*, który rozpędzał, bandę niemiecką i poło­
żył kres tej krwawej walce. Natychmia&t oficer 
francuski posłał ultimatum wydania broni pod 
groźbą bombardowania miasta. To widocznie 
poskutkowało, gdyż Niemcy w  oznaczonym ter­
minie broń wydali.

Bytom (East Express). Powstańcy zajęli m ia­
sto Tarnowskie Góry, po zaciętej w alce z Niern- 
cąrai, którzy poprzednio wyparli oddziały fran­
cuskie z miasta. W edług dzienników niemiec­
kich. wydarzenia- poprzedzające ten fakt, są 

, następujące: Dnia 6 b. m. około godziny 12-tej 
| w  południe, rozpoczęła się walka z niemieckim , 

Selbstschutzem. po któ.ej Niemcy zgodzili się ' 
i  na przyjęcie następujących warunków: 1) .

W arszawa (tel .u.). Wedla otazjunanych tu­
taj z Londynu wiadomości, rząd ajugielski o-



str. 2 „GUNlEC KRAKOWSFT* Kurne. 154

Selhst-' -hutz do godziny 3-cJej po południu zło­
ży broń ^cłgdzola i  pomisyi międzysojuszniczej.
2} ZńPówrto powstańcy, jaJ< i Niemcy, um ają 
autorytet władzy Komisyj m iędzysojusznioze j.
3) Ruch Kolejowy ma się odbywać w adi ag prze­
pisów/ ogłoszony ch przez gen. Le Gomte.

Prasa angielska uznaje prawa Polski 
do Górnego S ląsio .

Warszawa (Orient). Wśfód p*asy angielskiej
me brak i  głosów oezi uro imy cif. czego dowodem 
je»(t niżej podany ustęp z artykułu,, umieszczo­
nego w Daily Chrongcie". . ,

-.Zaburzenia górnośląskie nie znmiejs^ają się 
Plołsey gpWBifcańcyt są faktytfsnia panami na w ió  
kszóści terytoryum, objętego tinią Korfantego. 
W  «br$bie tym, —  n ie rfal©ży zapominać, —  
rtav/ piąte głosujących, a błistiŁo catAy piąte 
gmin opowiedziało się za Polską.

„A lianck ie wojską OKtipa-eyjne eto ją  wobec

sił przemożnych. Jest w tern ooawa, ie  słabość 
ich może stworzyć Wymówkę dla Niemców, co 
d,o wysyłania Reichswohry, a dla Polaków co 
do wysłania armii na terytoryum, które w  ten 
sposób stanie się terenem wojny w calem tego 
słowa znaczeniu.

„Jednocześnie zdajemy sobie spmwę z faktu, 
że p iw w .zym  krokiem anantów dia uńmlnze- 
t .*a powstania powinno być utrwalenie i zade- 
k la row a®fe yranicy.

„Zhaczwa tery farynm Korfantego w ka 
żdyztk razie pczjstani® przy PoSice. Komisarz 
francuską oświadczył, że całe terytoryum powia 
no być polokie. Wobec tego, nie zdaje si^ wl&- 
4«iwem w , rzucanie powstańców z tery tdryum, 
które im  się należy. Trzeba wprerw oznaczyć 
granicę, a potem użyć repreSyi, jeśli to jeszcze 
będzie potrzebne,

„W  międzyczasie wojsko niemieckie powjn- 
n ó jj^ ^ u trz g m a n ^  .

fcosn j wi o (Orient), Cała akcya zbrojna Niem 
ców na  Górnym Śląsku opiera si_ę głownie na 
finansistach i arystuiaacyi niemifickfej. Daw­
ne Zentralleiteu w e Wrocławiiu przemienione 
zostaw na ekspozyturę niemiecu'egc rządu gór­
nośląskiego, od którego jest faktycznie zależną 
Na konferiencyacn niem ieckiej rady 12-tu, w  
ktoi*ycn uuział biorą oficerow ie sztabu nifemfe- 
CktegOj —  zapadły jednozgodne uchwały, °bo- 
więzuL'* re wszystkich do jak naj_uerg!czulej 
slego przeciwstawiania się w"celk- w pu&fano- 
w iem  om Kom isy! międzysojuszniczej. Na osta- 
tije in  posiedzeniu rady 12-tu, aztab n ijm itek i 
przedstawił nowy plan opeiacyjny o cńarakte 
iZb, ofensywnym. P lan  ten zoistał jednomyślnie 
przyjęty i  stąd pochodzi konsekwentny napór 
wojsk niemieckich na %całym froncie. Równo­
cześnie w  celu wytworzenia odpowiedniego na* 
stroju w śiód  Oblężonej ludności niemieckiej, 
rada 12-tiu przy pomocy aeroplanów rozrzuciła 
mnóstwo odezw, nawołujących do podjęcia aik- 
cyi, m ającej na celu przebicie się przez pier­
ścień wojsk powstańczych (ujmujących m ia­
sta) i uderzenie ńa tyły powstańców, działają­
cych na francie. W  tych odezwach rada 12-tu 
zapewnia, że w akcyi tej wojska ,an©ielskie sta­
ną po stronie niemieckiej (?). W  zw iązku z te- 
m i przygotowaniam i, które głównie dają się za- 
u w m yć w  Glilfl ncach i  ułatwieniem tego zada­
nia bojówkom nd endeckim, skoncentrowano 
znaCZurf ilości kaw alery i w  powiecie racibor­
skim i  glupczyckim.

Krwawe walki.
Se»n«>wieo (Orient). W  krwawych watkach, 

..akje odnowiły się nu całym  fron-ję górnoślg-

niemieckiej.
sklm, odznaczyły się wszystkie oddziały (pow­
stańcze, dając dowód ogromnego męstwa, har- 
tu i  wytrzymałości. Dzięki ternu potężny napór 
wxióga uzyskał tylko lokalny sukces na odcin­
ku Kędzierzyna A tdk f n& ZembOuiec | Myślin 
w rejonie północnym, następnie na Sławęcice, 
zostały z krwowem l stratami dla sd -przyjacie­
la odparte. W  Brawurowym kęntraitaiku na b&g 
nety Oddziały po wstań tzb Odbiły Stare Koźle. 
Komrufccya w  kierunku na Kędzierzyn, przy 
pomocy pociągu pancernego trwa, w  dalszym 
ciągu, przycizem samo miasto znajduje się poa 
silnym ogniem artyleryi powstańczej.

Niemcy rozczarowani.
Benin (East Erpress). Domtodzący oddziałami 

angielski m i na Góćnym Śląsku generał H»nn*- 
efeer Konicrowat z generałem Hoeltrem. Gen. 
Hoefer oświadczył, że Niemcy spodziewają się 
samodzielnego wystąpienia Anglii na Górnym 
Śląsku. W  odpowiedzi na to gen. Hennicker od­
parć i i  wszelkie wiadomości, szeizone przez 
prasą niemiecką, jakoby oddziały angielskie 
przybyły na Córay Śląsk dla »uitio&zieJnej tam 
akcyi, są nieprawdziwe, gdyż wojska atfejiel- 
-skie wchodzą w skład wojsk spezy mierzonych, 
stanowiących oirgan wykonawczy Komisy! mię­
dzysojuszniczej. Gen. Hennioker podkreślił, że 
musi zabronić „samoobronie'1 nicmieck. dalsze­
go posuwaftiia się, czego rówinież domagać się 
będzie od powstańców polskich.

Czerwony Krzyż w Opolu.
Warszawa. (Tałef. M.) Wobec przybycia do 

Opola kom isji miedzy soju-wr/iczsgo Gierwoue- 
go. Kizyża, Zarząd Polskiego Czerwonego Krzy­
ża uchwali? wejść w stosunki z tą orga-nkaeyą-

Paryż. (P^T?. Izba rozpoczęła wczoraj dysku- 
syę nad ratylikacyą traktam w Trianon. Posie­
dzenie rozpoczęto się w obecności Brianda o go­
dzinie 10. Deputowany Guernier podniósł w  swo- 
jerm sprawozdaniu, że pismo wstępne do trak­
tatu w Trianon dało odpowiedź na .nterpieta- 
cyę zupełnie może niesłuszną. Celom pisma 
wstępnego było umożliwić porozumienie między 
Węgrami a państwami sąsiadującemu Traktat 
nie może'być zakwestyouowany. Sprawozdawca 
zaproponował ratyfikację traktatu.

Następnie przemówił poseł Margaine i oświad­
czył, że traktat w Trianon, tak samo jak trak* 
tat w Saint-Germain nie daje gwarancyi trwa­
łego nokoju w Europie środkowej. Tak jak w Au- 
stry., zostały także i na Węgrzech przecięte 
ważue gospodarcze czynniki. Mówca podkreślił 
w szczególności podział Bunatu i zwrócił się 
następnie przeciwko ogólnej polityce aliantów 
w Europie środkowej, które ulega wahaniom. 
W  nowej Austryi powstało zniecnęcenie z po­
wodu niedostatecznej pomocy aliantów i w yw o­
ła ło zgubną politykę za przyłączeniem do Nie­
miec, która prowaazi od jednego .plebiscytu uo 
drugiego. Na Węgrzech nie podano ręki ele­
mentom demokratycznym, które zainaugurowały 
właśnie francuską politykę.

Margaine zwraca się również pbzeciw pulityee 
przyjaznej Habsburgom, która, jest uprawianą

Spr&wa reemigracyi Polaków- 
z Niemiec przed sejmem.

Warszawa. (P A T ) Na wczorajszym posiedzę 
riiu Sejmu iposeł Herz, uzasadniając nagłość 
wniosku N PlC o zorganizowanie A kcyi zwrięza*

traktat w Trianon.
w pewnych kolacn, a klora zmierza do odno­
wienia starej monarahii. Mówca życzy soLie 
ścisłego zbliżenia nowupowstałych państw, do 
czego Francya musi dać inieyatywę. Musi, być 
stworzony nowy porządek w Europie środkowej, 
który może być tylko porządkiem wspólnoty na 
podstawie demokracyi.

W  czasie mowy posła Margaine Bnana dwa 
razy zabierał głos: poraź pierwszy, kiedy poseł 
mówił o kolach francuskich, któęe uprawiają 
politykę przycnylną Habsburgom i gdy wspom­
niał o pogłosce, że ks. Sykstus (szwagier cesa­
rza) spotkał się z byłym cesarzem Karolem 
przed wyjazdem tego ostatniego na Węgrv. 
Briand powiedział: Polityka, której życzą sobie 
poszczególni rojaliści, nie może być polityką 
Francyi. Rząd francuski i kontereneya ambasa­
dorów dały wyraz swojej woli. Drugi raz prze- 
rwał Briand mówcy, kiedy tenże postawił pyta­
nie, dlaczego Francya nie objęła kierownictwa, 
aby umożliwić gospodarcze zbliżenie państw 
sukcesyjnych i dlaczego konfereneya państw 
sukcesyjnych ma się odbyć w Portorose, a nie 
w Paryżu. Briand odpowiedział: Dlaczego Fran­
cya ma być zawsze winną? Czy nie jest natu- 
ralnern, że konfereneya odbędzie się w pobliżu 
sfery inteiesow?

Na tern posiedzeniu traktat przjjęto 478 gło- 
_sami przeciw 72.

nsj i. ice in igracyą  polaków z Niem iec, przy U - 
c/.yi liczne wypadki rugow ania fo laków -robot- 
n.ików y. W estfa lii, Saksonii, N firtim y,. Lnżyc i 
Braiii^wnljurgii, przy bzem były- czyste znęcania 
się. Rząd niemiecki, tolerując tego rodzaju po- 
sitępowania. narusza traktat wersalski, wedle

którego Polakom w Niemczech wolno mieszkać 
aż do czasu złożenia opcyi, które nastąpi w  ro­
ku przyszłym.* Jeżeli rząd Rzeszy nie zapobie­
gnie dalszym szykamom niemieckim, nie ręcźiy- 
my za to, czy j  nas nie nastąpią represye przt- 
ctw Niemcom. Mowica zwraca tEv agę na znacze­
nie reemigracyi Polaków z Niemiec, Musimy 
się wczas przygotować fta to, że pół mlionat 
tych wychodźców bdclirie wracało do kraju. Na 
razie prcpomije mówca, wyasygnowanie narych 
miast p< wtfego funo nŝ rn, przy pomocy którego 
będzie się można z »ją ć  łeeinigracyą. Pńtfaeftlft 
dla i tcn utworzyć prowizoryctir.y dach nad gło­
wą i  ppstarać się dla nich o pracę. W  ikońóu 
zwraca, mówca uwiagę na to, że Niemcy prześla­
dując Polaków u siebie, są jednakże tiaik bez- 
ozeinl, że do L ig i Narodów zanoszą protesty w. 
spraw,e nzeikomej krz-pydy Niemców w  Polica, 
a także i tutejsi Niemcy zdiOiby w^ją się ńa wnio­
ski do sejmu, popierane niestety prziez w ielu  
posłów, aby izapobdediz p ra ln e j parcel Ac y i uóLr, 
do której rząd pnlsKi ma prawo zaiowno Aa: 
i locj- traiktatu wersalskiego, jak na n ocy  ustaw1 
cejr-owycn ^

Po tern przemówi en su — jak już dondesknu.;
Izba uchn alila nagłość wniosku, a sarn 

wniosojr odesłała cło komłs-w, skarbowo-ba-lżie- 
towej.

Prezydent ministrów Witos chory. 1
i arsŁ^wa. (Telef. M.) Prezydent nrimstróW, 

W itos wcizioi aj wiecw«-nuł zańieiiiógb Gierpieńio 
objawia się j-aiko ból craudla. Temperatura była 
attacznio pódwyżs2icina. Lekarz^ pclecili chone- 
mu pozostać przez kilka dni w  łóżku.

Endecya w walce z Jezu aa mi* j
W arszawa (teł. M.). W ielkie zainteresoWianidfli 

w  warszawśktch kołach politycznych budzą 
wszczęte przot organ naczelny narodów ej <& ma 
kracyi, ^Gazetę War?za w^ką“, ataki na Jffrtfj 
tów. „Gazeta W arsza wska“, ■ cytując ąityku ł 
ostatniego „ r^eg ląd u  Pouiszeclinego', r,ap&aa 
iia autora ks., Ełcera atwierdzając, że a .-■yit nł 
tea jest jednym z przykładów tej bezczeincśmi, 
z jaką sofiści przystępują do nas, aby s id łać  
naszą myśl i zwieść ją  na mc. iwce". Według  
„Gazety W arszawskiej", Jezuita krak^w^kl 
ks. Elter, usiłuje aać sukurs dla zorganizowa­
nego daiałanja n-a na9zym terenie p a w  ińnym 
międzynarodówkom, —  sukurs dla mocarstwa 
annimotwego, które poatamdło sobie za cel uje 
pozwolić naim na zorganizowanie silnego pań­
stwa. W  końcu zarzuca Jezuitom, że łą szą eią 
z masonami i żydaimii i socyalisiami, celem zw ał 
czenia państwa polskiego. Organ namiiczwcj der 
mokracyi woła: „W iele już kosztowali oni jJe­
zuici; Polskę. Teraz zaczyna się historya na 
1tó»WO'i,

M i  sftaAo Baala  a a i i ; a - i i i i i a .
W erszapa. ITelef. M.) Wedle otrzymanych tu 

iz W iednia wiadomości dokonamy tam został 
podział skarbu banku austro węgierskiego, wy- 
nosizą '• ‘go bO, milionów w ten sposób, iż 1 zatd 
cttrzyr/ a ją  15 i pół miliona koron w złocńe, Au- 
stł-gii, i W ęgry po 7 j pół miJkitna koron w  zlo­
cie, reSEta zaś praj padnie na Polskę. Jitgcsjłfł- 
wię, Runnui ię  i  W lochy.

Groźna wojny na Dalekim W schodzie.
W ai izawa, (Telef. M.) Dnia 5 czerwca 

Len-" a w yslaf depesze radio do rządu Japoń- 
ąłciego, w  której zaznacza, że uważa rząd tok ij­
ski zn organizatora ruchu nntyńol szewiekiego 
na Dalekim Wschodzie, P r c to t  uje* przcciwtko 
temu i stwierdza, że jest to wystarczający po­
wód (lin rozpoczęcia działań wojennych przeciw­
ko Japonii.

dyktatura Siemionowa.
Warszawa.,(Tclef. M.) Donoszą z Tokio, że iw» 

Włndywoftcku i na całym terenio ogarniętymi 
powftpauern ogłoszono dyktaturę Siemionowa*

Sytuscya wojskowa na Daiek’m 
Wschodzie.

Warszawa. (Telel. Al.) O sytuacji rnilitameg 
na Dalekim Wschodzie Biuro Reutera donosi: 
Na terenie ogarniętym ruchem powstańczym 
liczka wejsk bolszewickich wynosi zaledwie 3 
do 5 tysięcy, które są yotzrzucoue małymi od  
cLzialami przewodnie na etacyach kolejowych. 
Arm ia Ciemionowa ma liczyć 35 tysięcy. Po­
nadto biemiono-w m iał ogiosii moiMirzącyą 
wezj^tkich mężczyzn w wieku od 19 do 24 łat 
iv*ia.

l o f f l l i a g a  i l i l  t u l i l i  Bolo K i p i .
Warszawa. (Telef. Al.) Z Bukaresztu donoszą* 

że kola polityczne i wojskowe Rumunii są ser 
niepokojone koncent racyą w oj sk holstzeiwickich 
v liczbie 30 Jjwi*yJ w okolicy Kijowa.
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Dlaczego p. Dmowski 
jest niemożliwy?

H-aków, 9 czerwca-
Omówiliśmy przed kilku dniam i obszernie 

w  artykule wstępnym świeżo wysunięte pre- 
terosye narodowej demokracyi do kierowania 
sprawami zagranicznemi Polski, wykazując, 
że właśnie endecya, jako stronnictwo, wbrew 
autorek lamie i  własnemu mniemaniu, zasad­
niczo w  tej chwili najmniej je-st powołane do 
pracy w  tej dziedzinie. A le ozitery wstępne ar­
tykuły, które poświęciła narodoiwo-de mokra- 
tyczna, „Gazeta Warszawska" dowodzeniu cze­
goś zupełnie przeciwnego — t. j. że wszystkie 
inne stronnictwa są do pracy w  dziedzinie po­
lityk i zagranicznej niezdolne i tej pracy nie­
godne, a narodowa demokracya jest jedyną 
pepdnierą i  naczyniem wybranem myśli „naro- 
dowo-zagTanicznej“  —  m iały, oprócz chwalby 
partyjnej, także na oku ceł personalny: pole­
cenie na stanowisko ministra spraw zagrani­
cznych jako jedynego kandydata, p. Romana 
Dmowskiego. W yja w ił ową wstydliwą, acz prze 
żro czystą tajemnicę „Kuryer Warszawski", 
wskazując wprost palcem na p. Dmowskiego, 
jako na męża wybranego, na ewentualnego 
„the right man on right place". I na ten osobi­
sty moment reaguje „Naród" warszawski w  ar­
tykule „Dlaczego Dmowski jest niemożliwy".

„Możnaby nawet, —  m ów i „Naród" 1—  rzu­
cić zasłonę niepamięci na c,aią przedwojenną 
działalność p. Dmowskiego, na antyszambro- 
w ania u W ittego i  Stołypina, na politykę neo- 
słowiańską bez zastrzeżeń, na uczty z czarną 
Botnią rosyjską.

„Aktualności nie utraciło jednak to wszyst­
ko, oo było dziełem  P. Dmowskiego od początku 
wojny: uwielbienie dla odezw W. ks. M ikoła ja  
adresy hołdownicze, złote szable, składane u 
stóp katów. A  potem ucieczka do Paryża i tu­
taj instruowanie p. Pichona, i *  aspiracye Pol­
ski pokrywają się całkowicie z polityką cara­
tu, że sprawa Polski, —  to wewnętrzna kwo- 
etya rosyjska. I początki jego akcyi w  Komite­
cie Narodowym w  Paryżu z tych wychodziły 
założeń.

„A le i później, jeszcze w  pierwszych fazach 
rozstrzygnięć na rzecz Polski, mściły się naj 
nas intrygi p. Dmowskiego... Kompromitowa­
n ie i negowanie rządu pilskiego, proklamowa­
nie samozwańczych rządów emigracyjnych Ko­
mitetu Narodowego, —  oto były źródła decyzyi, 
które odebrały nam Gdańsk, narzuciły plebi­
scyty i zepchnęły zrazu Kwestyę Polski na tory 
miłosiernych uczynków dyplomacyi. P. Dmow- 
fk j z całą świadomością... oczerniał i  podważał 
niepodległości ową politykę Piłsudskiego i tem 
degradował prawa Polski do wolnego rozwoju 
państwowego.

„Francya w  tej chiwili zgoła już inaczej oce­
nia naszą rolę, nasze zadania i nową przysz­
łość. To tetż przedewszystkiem we Fiancyi ze 
zdumieniem i  największem rozczarowaniem  
przyjęłoby wiadomość, że P. DmOw ski m a być 
kierownikiem polityki zagranicznej, Wytrąco- 
noby tem p. Briandowj wszystkie atuty, który­
m i w alczy z Anglią, bo w Londynie z nową 
siłę Zbudziłoby się podejrzenie, iż w  P°lsce re- 
akcyr nacyonalistyczna wraca do władzy.

„Ktokolwiek miał spoeotonosć wczucia się w  
nastroje, jak ie wśród demokracyi świata zacho­
du budzą symbole polityczne narodowej demo­
kracja, wcielone w  nazwisko Dmowskiego, ten 
rozumie, jaka klęska zagroziłaby nam, gdyby 
rozniosła, się po świecie wieść: Dmowski w 
W arszawie redivivus! Choćby nawet nie potrze­
ba się obawiać animozyj Lloyd George‘a, to 

.cała atmosfera dyplom,atycznna, a osobliwie 
atmosfera demokratyczna zagraniczna tak prze 
■iąkła uprzedzeniami do Polski z powoda roli, 
jaką grał Dmt>wskl i  z  powodu zasad, które 
krzewił, iż  jego powrót na iaśnię pogłębiłby 
niechęci".

„A  czy zresztą własne nasza świadomość — 
poza opinią narodowej demokracyi —  może ina 
czej oceniać kwalifikacye p. Dmowskiego? 
Dmowski wprawdzie zmieniał skórę, jak kame­
leon, ale im  bardziej się zmieniał, tem bar­
dziej pozostawał tym samym, namiętnym na- 
cyonalistą i małym imperyalistą, chcącym wszy 
ctkie idee Polski podporządkować pod nakazy 
w alki z demokratyzmem.

V '
« ■—.n  T

Oto dlaczego p. Dmowski jest „niemożliwy". 
Zatop ii} go prądy nowoczesnej Polski, tak roz­
bieżne z jego poglądami na „nowoczesnego Po­
laka".

— ~  ,/On ------

Obrady Zarządu P. S. L.
Warszawa, 7 ozorwca.

Wczoraj i dzisiaj obradował tutaj Zarząd 
Giówny P. S. L. przy udziale prawie wszystkich 
członków Zarządu. Obradom przewodniczył w i­
ceprezes P. S. L. minister Rataj.
Na wstępie prezes PSL p. W itos złożył sprawo­

zdanie z ostatnich wypadków w polityce w ^  
wnęfcnznoj. W  dłuższem przemówieniu skreślił 
p. Witos trudności, jakie się w ostatnich tygo­
dniach wytworzyły dla rządu, oraz dat obraz 
przyczyn i przebiegu przesilenia gabinetowego.

Sprawozdanie z działalności Klubu posłów P. 
S. L. złożył prezes Klubu poseł Jan Dębski, po- 
oaem wicemarszałek Osiecki wygłosił obszerny, 
rzeczowy referat o budżecie państw®, omaAvia- 
jąc szczegółowo budżety poszczególnych mima 
sterstw.

Sprawę reformy rolnej i  trudności jej reali­
zowania przedstawił w  dłuższym wywodzie dr 
B. Łącki, prezes Okręgowego Urzędu Ziemskie­
go w  Krakowie.

Polityka^ zagraniczną, przedewezystkiem na 
tle sprawy górnośląskiej, omówił szczegółowo 
wiceprezes P. S. L. wiceminister Dębski.

Z powodu nieobecności prezydent®, ministrów, 
który chciał być obecny przy dyskusyi poliycz 
mej, dyukusyę nad tym i wszystkimi referatami

W  prasie angielskiej rzadko pojaw iają się e- 
nuncyacye, przychylne Polsce w  ogólności, poi 
skim postulatom na Górnym Śląsku w  szcze­
gólności. Oprócz w ielkiego dziennika „M om ing 
Post", zajmującego spraw iedliwe i  uczciwe ata-

I nuwisko wobec naszych dążeń, —  odeizwie się 
tu i  ówdzie przychylniejszy dla Polaki (głus. 0- 
statnio ukazał się w  obronie Polski artykuł w 
edynbuiskim dzienniku „The Scotsmąn", piana 
profesora ChaUes Sarolea. Prof. Sarolea udo- 

, wadnia, iż  polityka, jaką uwraw ia waględem
Polski częś^ Sprzymierzonych, jest równoznacz­
ną z łamaniem traktatu wersalskiego w  obro­
nie którego prasa, angielska tak gorliw ie w y ­
stępuje.

„Głównym oelem i przedmiotem traktatu 
wersalskiego, —  powiada prof. Sarolea, —  by­
ło utworzenie Polski, jako wału ochronnego 
przeciw przyszłym niemieckim lub rosyjskim 
agresyom. W ielka Brytania m iała po staremu 
trzymać straż na morzach, Francya nad Renem 
mieć oko na każdy możliwy atak Niemiec, a 
Polska jeszcze cięższą i  niebezpiecznie jazą 
straż nad Wisłą, zarówno przeciw Niemcom, 
jak i przeciw Rosyj, ewentualnemu sprzymie­
rzeńcowi Niemiec".

„...Jeżeli w ięc było celem sprzymierzeńców, 
jak to ocizywiście było, utworzenie Polski s il­
nej, —  czytamy tam da/lej, —  to, przecież sprzy­
mierzeni nie mogli oddawać się złudzeniu, że 
Polska stanie się od samego początku dostate­
cznie potężna z własnej wewnętrznej odły, lub 
po sam em . stań się" wersalskich twórców po­
koju. Bo przecież sprzymierzeńcy w iedzieli do­
brze. 4e Polska me może w  żaden sposób od sa­
mego początku być dostatecznie silną; przeci­
w n ie, wiedzieli, że będzie przez w ie le  lat jedr 
nem ze słabszych nowych państw i  ze względu 
na swe położenie geograficzne łatwo dosdęgail- 
nem. Polska jest jako państwo w  dzieciństwie, 
a notwonarodzenj nie okazują całej siły swej od 
chwilj przyjścia na świat. W iedzieli również, 
że nowopowstałe państwo będzie prawdopodo 
bnie miało niedoświadczony rząd i  że nawet 
polscy politycy muszą przejść przez swe lata 
szkolne. Dalej, Polscfe zagrażają potężni sąsie- 
dzi z obu stron, a wiewnętrznie m,a do rozwią­
zania problem cięższy, niż te, jak ie ma które­
kolwiek z innych mocarstw, —  mianowicie a- 
symilacyę czterech m ilionów żydów, mówią­
cych niemieckim dyaJektem. Wreszcie Polska 
jest zrujnowana przez zniszczenia sześcioletniej 
wojny.

„Jasnem więc jest, że jeżeli Polska m iała się 
stać silną, to musiało to się odbyć juzy współ­
pracy, poJaczonemi siłami i systematycznej po- >

odręcizono do drugiego dnia obrad, t. j. do w tor­
ku, przystąpiono natomiast do obrad nad spra­
wą prasy partyjnej. Obrady te, bardzo ożywio­
ne, toczyły się przez kilka godzin. Wynikiem  
dyskusyi było wybranie komisyi, która ma się 
ząjąć ujednoliceniem kwesty! administracyjnej, 
a częściowo i  redakcyjnej we wszystkich orga­
nach P. S. L. już istniejących i mających po 
wstać.

We wtorek rano o godz. 8 odbyła się specyal- 
ma ko-nfereneya kierowników orgamizacyi P. S. 
L. w  poszczególnych -województwach pod prze­
wodnictwem wiceprezesa P. S. L. posła Bobka. 
Omiatwiano na niej sprawy -wyłącznie organiza­
cyjne.

O godz. 9 rano rozpoczęły się dalsze obrady 
w  lokalu redakcyi tygodnika „W ola  Ludu", or­
ganu P. S. L. w Warszawie. Toczyła się dysku- 
sya polityczna, podczas (której obecny był także 
prezydent ministrów Witos. Zabierali głos pra­
w ie wiszyscy obecni, poruszając wszystkie pde 
kące sprawy z dziedziny polityki wewnętrznej 
i  zewnętrznej. W  reultacie uchwalono rezolu- 
cyę, wyrażającą bezwzględne zaufanie do preze­
sa P. S. L. p. W itosa oraz caiego prezydyum l 
solidarność Zarządu z działalnością prezydenta 
W itosa około uzdrowienia stosunków- wewnętrz­
nych w  Polsce.

Szereg wniosków, zgłoszonych podczas dysku­
syi, odesłano dla ostatecznego opracowania do 
prezydyum P. S. L. Rezolucye te zostaną ogło­
szone później.

Dyskusya na temat ściśle organizacyjny za­
kończyła te poważne. rzeczowe obrady Zarządiu 
P. S. L.

mocy aliantów. Było n. p. obowiązkiem alian­
tów zorganizować jakiś m iędzynarodowy kre , 
dyt i przeszkodzić spadkowi w alu ty polskiej 
poniżej mmamalnegi, poziomu; było ich obowią 
zkiem pomóctz przy odbudowaniu przemysłu, 
zniszczonego przez beżwizględnego najeźdźcę. 
Gdy Polska byta zaatakowana, było obowiąz­
kiem aliantów  dać jej wszelką pomoc wojsko, 
wą. A  gdy Polska jak to było do przewidzenia, 
robiła błędy, -— Było nic mniej azym obowi^z- 
kiem aliantów  okazać cierpliwość i wyrazu-1 
miałość. To jest k ilka z tych rzeczy, które alian­
ci zgodzili się „im plicite" zrobić dla Polski, któ­
rych zrobienia od nich oczekiwano nie w  inte­
resie Polski, lecz w  interesie Europy. Niestety, 
nic z tego zrobione nie było.

Nie podtrzymano polskiego kredytu i m arka 
polska stoi dziś w  stosunku 3.600 do 1 funta 
sztorlinga. W  bogatym kraju, posiadającym ol ■
hrzymie możliwości ekonomiczne, zamieszka­
łym  przez zdolną i ciężko pracującą ludność, 
marka w arta jest drobną część angielskiego sze 
ląga. Innemi słowy, kraj ten znajduje się na 
skraju bankructwa. A  proszę pamiętać, że stan 
ten nastał nie z winy polskiego narodu, lecz 
poprostu dlatego, że Niemcy zniszczyli tamtej­
szy przemysł, oraz dlatego, że przez ostatnie 
dwa lata Polska m usiała toczyć boje w intere­
sie europejskim i odpierać najazd bolszewicki.
A  podczas gdy Polska walczyła za EurCp^ nie 
tylko n i« dano jej pomocy militarnej, lecz na­
wet amunieya dla jej arm ii była za zgodą An ­
glii zatrzymana w łaśnie w  Gdańsku, a ten 
Gdańsk, który słusznie czy niesłusznie, jeanak 
przeiz traktat stał się polskim, był traktowany 
dalej jako pruska forteca.

Napróżno ha usprawiedliw ienie naszej jjoli- 
tyki powołujemy się na to, że rząd polski po­
pełnił bardzo poważne błędy, a polski naród o- 
kazał, że jest nieroztropny, gwałtowny, nie­
spokojny i dokuczliwy. Nawet biorąc te oskar­
żenia zia prawdziwe, 1 te rekryminacye jako 
słuszne j  będące na miejscu, pozwalam sobie 
zapytać się, czy m ieliśmy prawo oczekiwać, że 
nowopowstałe państwo uniknie tych błędów- 
skoro znacznie od niego starsze państwa ich 
nie uniknęły i  nie mogły uniknąć?

Jeszcze raz zapytuję, czy nie było zarówno o- 
bowiązkiem, jak i interesem aliantów okaza­
nie pewnej wspaniałomyślności, nieco zrozu­
mienia i sympatyi? Polska może słusznie rekla­
mować dla siebie to, że służyła, źle mówię, że 
uratowała Europę, Czy możemy, o ile o nas 
chodzi, odwrócić to zdanie?

W  konkluzyi pragnę tylko powiedzieć, że je ­
żeli dzisiejsza polityka, czy brak polityki, będzie 1

Grzechy koalicyi wobec Polski.
Polityka sprzeczna z traktatem wersalskim. — Polska opuszczona w chwili 

niebezpieczeństwa. — Źródła naszego przesilenia gospodarczego. — O zmianą
taktyki sprzymierzonych.

Rozumny głos angielski.
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nadal istniał, —  innemj słowy, jeżeli alianci 
nie powrócą <to pierwotnego ducha i  celu tra* 
ktatu wersalskiego, jeżeli pozwolą na wyczer­
panie i  bankructwo Polski, lub jej polityczny 
rozpad, jeżeli nie zaopatrzą ją w  środki do obro­
ny jej narodowego istnienia, to musimy być 
przygotowani na konsekwencje. Te komsekwen 
cye zaualjaoiwlałem obszernie w  mojem prziea- 
wpj ennem dziele „Problem  an glo-niem iecki". 
H istorya się ^owtórzy. Zanim  minie dziesięć 
lat, Polska przestanie istnieć".

Ostatni ten . wniosek prof. Sanołea jest natu­

ralnie zbyt pesymistyczny. Naród polaki jest na 
tyle wewnętrznie zdrowy, że potrafi ostać się, 
pomimo skoncentrowanych ataków swoich wuro 
gów i  braku zrozumienia ze strony sprzymie- 

I  rzeńców. Dał tegu najlepszy 'dowtod w iec ie  1920.
Niemniej zgauzamy się z autorem zupełnie, ®e 

polityka niektórych aliantów, a  specjalnie An­
g lii —  utrudnia Polsce konsolidację, koniecz­
ną do zajęcia trzydziestomilioniowemu państwu 
należngo stanowiska, a zarazem konieczną dla 
pokoju Europy.

Amerykańskie dziwy
„ K *»ków , 9 czerwca.

Wszyscy pam iętam y tę depeszę urzędową 
PATA , z  dnia 11 maja, obwieszczającą, że Sta­
ny Zjedinioczońe dały odpowiedź negatywną na 
zwróconą flo nich prośbę rządu, polskiego o w&ię 
d e  udziału w  rozstrzygnięciu kwesty! górno­
śląskiej. W iadomością tą została polska opinia 
publiczna zaskoczona w  sposób niewymownie 
przykry, w yw arła  ona wprost depresyę. Deptre- 
sya minęła dziś częściowo, gdybyśmy się dowie­
dzieli, że w  7 dni potem, dnia 18 maja, nowy 
ambasamor Stanów Zjednoczonych w  Londynie, 
p. Haftwey, ina uczci©, wydanej na je*o cześć, 
oświadczył coś wręcz przeciwnego: że miano­
w icie otrzymał on od rządu anten ykańskiego 
upoważnienie do uczestniczoni a w  onmdach 
Rady Najwyższej w  sprawie śląska...

Powstała jednak w tedy iw opinii publicznej 
polskie] znowu dezoryentacyta: skąd ta sprzecz­
ność, —  czy w yn ikła tylko z fałszywego poda­
n ia  jednej z tych w iadomości, czy też z jakichś 
głębszych powodów politycznnych? Teraz do­
piero w yjaśn ia  się ta zagadka, gdy naaeezły z 
opóźnieniem numer „Tim es‘a‘* z  dnia 20 maja 
przynosi streszczenie i  w y ją t k i  z noty urzędowej 
polskiej ^ogłoszonej tylko w  Waszyngtonie, 
a  nie w  Polsce), na którą wzmiankowana w y­
żej odmowna nota amerykańską była odpowie­
dzią. To wyjaśn ienie atoli dla op in ii polskiej 
jest może jeszcze przykrzejsze, niż pierwsza 
wiadomość o odmowie. Przynosi ono jeszcze 
jedną z przykrych niespodzianek, którą naszą 
dyplom acya tak często urządza, —  niestety, nie 
obcym, lecz własnemu społeczeństwu. Zresztą 
i  dla obcych była ta niespodzianka przykrością 
—  z  tej kategoryi przykrości, jaką odczuwa ka­
żdy człowiek na widok czyjejś zbyt widocznej 
niezręczności i nieumiejętności.

„Tiimea", ogłaszając notę polską, nazyw a ją  
,,dokumentem dziwnym*1. Iła zyw a  ją tak, —  
jak  zobaczymy później, - r  ze zrozumiałej 
niechęci, poude/wiaż nota obraża Anglię. Jednak-

naszej dyplomacyi.
że i  nasza, opinia zapewne nazwie ją  tak samo, 
choć z powodów nieco odmiennych, —- miano­
wicie, że nota niewątpliw ie, choć hU jmitaucyl 
zaszkodziła tylko —  Polsce.

Cała „amerykańska** akcya, w  tej sprawie 
przedstawia się następująco:

Notę polską poprzedziły jaszcze dwie intar- 
wencye ks. Lubomirskiego, z dnia 28 kwietnia 
i  5 m ają b. r., w  kwe®tyi górnośląskiej. W zo­
rem niemieckiego Simonsa, rząd polski chciał 
poinformować rząd waszyngtoński o prawdzi­
w ym  stanie rzeczy w  sprawie górnośląskiej. 
YV'a«szaiw®łci „K ary er. Polaki** charakteryzuje 
metodę, użytą dla tego celu przez naszą dyplo- 
macyę w sposób bardzo ostry..

„Uczyniono to z minimum taktu i#ozum u, a  
zato z masimum naiwności. Nota j-estto akt o- 
skarżenia przeciw  wszystkim sprzymierzeńcom 
Polski, z wyjątkiem  Francyj. Nota polska ak­
centuje obawy naszego społeczeństwa co do roz­
strzygnięcia sprawy śląskiej przez Radę N a j­
wyższą, lecz powstanie usprawiedliwia, w  na­
stępujących słowach:

„Pon iew aż wrażeniem powezechsem w P°lsce 
jest, i *  rozstrzygnięcie w  sprawie Gdańska, 
W iln a  i  t. d„ powzięte przez przedstawicieli 
m ocarstw sprzymierzonych, z wyjątkiem  Fran- 
cyi, wypływały nie z poczucia sprawiedliwości, 
lecz z materyalncgo interesu tych mocarstw, 
nie jest rzeczą dziwną, że Polacy śląwcy skwa­
pliw ie chwycili za broń..,**

„N ie chce sdę w ierzyć ,-p iszę „Kur. P.“ — żeby 
zdanie to wyszło z m inisterstwa apratw zagra­
nicznych, a jednak tak jest. Trudno zaś zrozu­
mieć, że pose> polski w  Wapwugtomie, który 
mógł przecie przewidzieć efekt tej skangi w  
rządzie Stanów Zjednoczonych, nie odmówił 
wppost wręczenia p. Hugheeowti tego elaboratu, 
wysłanego z ul. M iodowej pod nieobecność m i­
nistra!,,. Autor noty, niewiadomo przez kogo 
aprobowanej, nie rozumiał widocznie, w  Jaką 
wobec sprzymierzeńców sytuącyę chciał wpro­

wadzić rząd Stanów Zjednoczonych swojemi 
oskarżeniami. Już p. Simons Iłek t swojej słyn­
nej, analogicznej demarche zepsuł, oskarżając 
Francyę, że ruzmyślnie nie odbudowuje znisz­
czonych tery tory ów, aby pokazywać światu o- 
frw artą ranę na swojem dole. A le było to o- 
skarżenja przeciwnika! Nasza za® dyplomacya 
rzuca gorszą jeszcze obelgę w  twarz sojusz­
nikom. a  jak  m iłe musi być ola Francyi to fo r  
sowmą oddzielanie jej od reszty aliantów  i przed 
stawianie jej w  rolii rycerza z Miauczy, obrońcy 
uciśnionych-*.

Waszyngtoński korespondent ,,Time®a“ w  ko­
mentarzu do tej niedorzeczności naszej dyplom 
m acyi pisze: „Należy stwierdzić kategorycznie, 
że próba ks. Lubomirskiego osłonięcia. wybry« 
ku (?J) p. Korfantego gojosiownemi oskarżenia­
mi o dawna i  przepc nrledniami przyszłych do­
wodów Hej w iary  u aliantów, nie póm.ożo spra­
wie Polski w  opinii Ameryki. O ile zaś chodzi 
o rząd amerykański nota polska może się oka­
zać źródłem kłopotów dla jej autora**. Brzm i to 
tak, jak gdyby rząd Stanów Zjednoczonych u- 
w ażał odwołanie obecnego posła polskiego w  
Waszyngtonie za jedyny środek usunięcia na­
stępstw tog® incydentu. Oschła odmowa Pól- 
ace, a jednoczesne praw ie zawiadom ienie in­
nych państw, że Stany Zjednoczone wezmą u- 
dzjał w  naradach nad sprawą górnośląską, zda­
ją  się oznaczać właśnie taki stosunek rządu 
amerykańskiego do autora, czy autorów noty i 
taką na nią reakcyę.

NA DOBIE.

Skarga uciśnionego Górnego Śląska
z XVI) wieku.

W  bibliotece Jagiellońskiej znalazł p Piernikar- 
czyk, ełucnacz filozofii z Górnego Śląska charak­
terystyczny epigram Szymona PLtorjusza z O oda, 
proboszcza w Tarnowskich Górasa, Aryanina. z o- 
kresu reformacyi —  pierwszy dziesiątek XVII wie­
ku, który pisze liczne epigramy treści religijnej, 
oświatowej, podnosi w nich tolarancyę religijną 
Polski i wieczystą łączność Górnego Śląska z Ma­
cierzą. Wśród epigramów tego Górnoślązaka znaj­
duje się i poniżej podany, w którym autor biada 
nad Ciężkiem położeniem swego kraju i rodzannaego 
miasta Opola. Epigram, w oryginale napisany go 
łacinie, w tłumaczeniu polakiem oram następująco' 
(tłumaczy. M. J&goszewski).
O kraju nieszczęśliwy — coś był ongiś częścią 
Polski znaczną —  pod wojny zginając się pięścią 
Achl dziś dopiero czujesz ogrom owej straty,
2e Cię — ku klęsce Twojej _  odcięto przed latfr. 
I^eżysz z ziemią zrównany, zniszczony, a krzepi!*. ■ 
W mur ujęte Opole, co niegdyś korbką 
Moją było, gruzami zeszpecone wzdycha. 
B6stwo_spra.wiedliwości_ode3ido i  z cicha 
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tu. «  którego czerpie złudę pełni życia. Do nie­
potrzebnych a kc-efcryi należy wplątana luźno i  
zbytecznie galicyjska chłopka, Motruna i  joj 
syn suchotnik Julek, niewiadomo po co, plączą­
cy się po scenie.

Frankowski ęmałazł odpowiedniego przedsta­
w iciela w  p, Ziembińskim, którego poważnv ta­
lent rzadko natrafia na odpowiednią rodę. W  
tym  wypadku artysta dal trafne studyum psy­
chologii gracza, zatracaj ącee-o stopniowo wszeł*- 
ką etykę, a uczyń fi to środkami pelnemi u- 
m iarke wiania i dyskrecyi. Rolę Maryi ujęła p. 
Malicka gbtbuiko ucziucioiwo. unikając szczęśli­
w ie jfi-ożącej monotonii powrotnych nastrojów. 
Jedynie końcowa scena wypadła trochę niespo­
dziewanie. gdyż artystka niczem nas do niej 
nie przygotowała. W  całości jednak opanowania 
tej nowej trudnej roli jest bardzo pochlebnem 
świadectwem dla spokojnie, lecz pewnie, rozw i­
jającego się pięknego talentu. Chc-rym kwiatem, 
Osinólską, była p. Kozłowska, naturalna i u j­
mująca wdzii Ikiem, pod osłona dobrego smutku. 
W  swojej roli. odnalazła się p. Elsnerówna. ja k » 
Peruwiianka. Zagrała ją też z  całą werwą i \vi- * 
'ćtoczną satysfakcją, wyborna w każdem spoj­
rzeniu. wyrazie, geście, malownicza j  efektowna 
w  swej toalecie papuziej. baj ocznie za stosowa- 
maj do kreacyi Żywe zadowolenie budził p. Fri- 
tsche, pomysłowo wyzyskaną rolą Krzatoeckie- 
go —  a byłoby jeszcze pełniejsze, gdyby sufler 
miał w  Miej mniej do czynienia- P. Oraechow-, 
ski sympatycznie ożyw ił drobną figurkę dzien­
nikarza, Chybiona w założeniu, pod każdym 
względem niewdzi czna roia Romanskiespo, do- 
sitałzą się p. S4. Dąbrowskiemu, którego wysiłk i 
nie zdołały wlać ani kropli krw i w żyły tego 
papierowego rezonera. Tłumiony ból macierzyń­
skiego serca ujawniła g prostotą p Modzelew­
ska w  roili Motruny. Zręczną subretką była p. 
Skalska, zawsze jak zdjęta z paryskiej winiety. 
W  niemych rolach wyróżnił się dobrze tną m i­
miczną p. Stodolski, samobójca, p. Marecki, in ­
spektor domu gry. oraz p. Wierzbicki, zarządca 
hotelu. ^

Z  J E A T R l /  J i A G A T F T A .

„Nerwowa awantura^
Komedya w 2 aktach. Gabryeli Zapolskiej.

Ta „ludziki, komedya*1* należy stanowczo do 
słabszych utworów znakomitej autorki. Z cieni 
zbyt czarnych i  blasków zbyt bladych* utkana 
„nerwowa awantura11 nie odpowiada swemu ty ­
tułowi. Goś więcej wchodzi tu w  grę, niż nerwy 
i  nie jest wcale „awanturą" tą historya, która 
byłaby tragedyą, gdyby nie pozostała melodra­
matem.

Jakieś piętno chorobliwe legło tu na, oczach 
autorki, taik zaizswyczaj bystrych w  swsm ostru- 
wiidztwie genialnego obserwatora życ i«i Żółcio­
w e spojrzenie zabarwiło jednostajnie laizurową 
'atmosferę „jasnego brzegu", na którym jak 
smok, pochłaniający setki istnień, przyczaiła się 
szulornia w Monte Carlo, ale gdzie przecież kw i­
tną niemniej najwspanialsze kw iaty i  pierś mo­
rza  wamosi się ku siońau ocizysztczający-in odde­
chem.

A le  nic z tego ujrzeć nam nie dano. bo wszy­
stko przesłonił odratzu czerwony nnaiiail gorącz­
ki, -wyległy z  występku i bólu. Nie uleczy go 
gest taniej szlachetności Romańskiego, którego 
praedewszystkiem należałoby spytać, skąd się 
wziął i  co sam robi w  tej jaskini zepsucia. Za­
równo i  prz&diuchowionia „blada panienka" Os- 
mólska, wcale niewłaściwie obrała za lecznicę 
ten „hotel Babilon". Oboje znaleźli s ię  tu  po to 
chyba by dość niefortunnie służyć jako kon­
trast bagna życiowego. —  ów kwiat więdnący, 
chorobliwie wyczulony, jak i  suchy bałdyl egzy- 
stencyi bogatego filantropa o niemiłej manierze, 
która d;o każdego dobrodziejstwa, każe dodać 
poreye morału.

W ielk i talent i niezawodny gmysł sceniczny 
Zapolskiej eptrawta, żte waidima z  jej oztulk mile 
jest pozbawiona waitości i  tych zalet teatral­
nych, jakie zapewnia zręczna budowa alkcyi i 
doskonały rysunek figur, A le to złoto bywa 
różno i  próby, a ta nie należy, do najlepszych.

Treść da się ująć w  paru słoWacih. Zdecydo­
wany szubraiwitac Frankowski zjeżdża po złote 
runc z rąk starej kokietki rulety, wlokąc za so­
bą uwiedzioną dziewczyna która uchodzi za je­
go żonę. Należy on do tego typu mężczyzny, 
dość częetego u Zapolskiej, w  którego duszy au­
torka nie pozostawiła ani jedmtgo ludzkiego 
światełka, wskutek czego nie jest zdolny wzbu­
dzić głębszego aadteresowania. Obotk tego czar­
nego jak kominiarz „bohatera", ofiara jego bu­
dzi tyleż współczucia, co iirytacyi, ńa widok 
zaślepienia m ż&cbodzącegio wszelkie granice zdro 
wego sensu. Ale to właśnie jest wiecznie kobie­
ce i  Zapolska umie tp doskonale odczuć. W y- 
cieniowała też postać dziew cięcia, szamocącego 
się w  sidłach własnego uczucia, z całą subtelno­
ścią i  głębią zrozumienia dla sprzecznych po­
rywów. jakie wznoszą się i  opadają w  tej duszy 
gołębia, miotanego miłością i  rozpaczą. Aż w  
tym chaosie zagubi s ię  wszelka świadomość i 
'przypadek wtłoży jej w  rękę rewolwer, z któ­
rego kula powstrzyma Frankowskiego na progu 
ostatecznej hańby. Ta  gra przypadku osłabia 
wtprawdzde wyraźną tendencję aztuiki. lecz jest 
w  zgodzie z ironią życia i  podświadomą logiką 
kobiecego serca. Zabójstwo kochanka staje się 
bowiem jego zbawieniem, gdy miało być tylko 
rozpaczliwą obroną praw osobistego szczęścia.

Tło. na którem toczy się akcya, przedstawio­
ne zostało trochę metodą popularno-poglądową, 
K ujmą dla łia ii artystycznej. W ięc epoęobem 
kinematograficznym przesunięte w  pantominie 
kokoty w  brylantach i bez nich, kandydat na 
samobójcę, w  ostatnim stadyum swego transu, 
wreszcie przeciągające mory ze zwłokami.

Wśród postaci drugoplanowych, k ilka ujętych 
w  znakomitym skrócie, jak mistrzowski szkic 

I wiielkiei artystki. To przepysznie narysowana 
„Peruwiiantoa" rodom z Drohobycza, to nota-

i ryuez Krzanowsiki, pracujący sumiennie na roz­
miękczenie mózgu, z  pomocą najczarniejszej i  
najbielszej z sezonowych kokot R iviery — i  ga­
licyjski dziennikarz, półsnob, pół-marzydei. gło­
dzący się cały rok, byle móc przepędzić swój 
miesiąc w Monte Carlo. w atmosferze komfor-

y
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[ padkiem azkół i Iwiątyń ptus *sza' zamierasz, 
Wszystko w chaos przedwieczny zamienia saę teraz! 
Tyra czasom, o ztemicia Polaka dalej kwitnie 
A i Ty, gdybyś trwał z nią złączony zaszczytnie, 
Zażywałbyś wa<az z nami dawnych przywileji. 
Gdyby tak do pierwotnych błogich t.srócić dzlei 
Jakbyś była szczęśliwą znów Ojczyzno moja!

g  C H A .

Więce światła!
(T ) Minęła ju i  wojna, a  z m* spychani* rói- 

ty tb  niedomagać w  masBaynio rtasaego miasta 
SU —  CŁ>fl y.ojsnny. a  więc ciężkie warunki i  
Łotieczsną gtąd oszczędność. Dziś może bylŁrjr 
cuas wrócac ju i  do aacrmaJnogo życia iprzynaj- 
mniej w  pewnym zakresie.

Oświetleni* Krakowa przedstawia się fatalnie. 
Dość przejść mocą niauyiko odległeml, ale nawet 
głórwrnmi ulicami, by nniteó należyte pojęcie o 
gospodarce miejskiej w tą, dziedzinie. Istnieję, 
wpraiwdzlc na ulicach żelazne słupy laitarnian-e, 
szumnie iw zw oiie.. latarniami. niestety bez ja-
sryon giów — tm  lamp.

Niawętpłiwie latarnie gazowie, których w  Kra* 
klcwie duzo irtaru'T’, powif.ikszą liczbę hi eterycz­
nych zabytków miasta, jato unikaty w  swoim  
rodzaju.

Gzy me lepiej byłoby włatarai«“ te, jafco aby- 
teranr > ucunąć, a  zastąpić je bodaj, rzadko rot-
aianemi lampami etakitryczneml, które miaśtrj 
nenaiyoy wygląd sympatyczny —  prawie eurer 
pejeki. Przedewszywtkiem zaś przechodnią mie­
liby więcej jasności, oo niewątpliwie wpłynęło­
by n a  rmciejszeinde się liczby iiapedów bandyc­
kich, których od szeregu miesięcy kroniki poli 
cyijne notuję sj oto. Zresztą częste n aw e t o » j * *  
dy bandyckie maję przyczynę w  ciemności °ich, 
w  jakich Kraków pogrąża się późi^ejsizą porą...

Służba bezpieczfciistwia też uważa za niezbyt 
korzystne wkraczanie w  te sfary —  wiekuistych 
ciemności, bo tam... niebezpiecznie.

Pomijamy tuż, że światło gamy.® ze wzglę­
dów materyainych oie opłaca się, ale praede- 
wazi\«t!L»em zni/kumc matę oddaje przysługi n a ­
szym mieszkańcom, bJ ł 4 1 alarmie-na cavą dtu- 
góść Ka-melickioj ulicy, to pnzeeiez „curiosum", 
— ćo  gorEwA na pewnych przestrzeniach wcale 
ich niema.

Rówiu-er dwa dogorywające płomyki pod pom­
nikiem Mickiewicza nie podniosą jego maje­
statu...

Pozwolimy sobie wyrażać naJdri&ję źe ma,gi- 
strat naj dźcie usunie owe błędne ogniki z  ulic 
Krakowa, <. *aestąpi je jasnemi —  eujOpejskiemi 
eie'n trycznemi lampami.

NADESŁANE.

S ł u ż ą c ą
znająca sią na kuchni, cło dwojga osób 
potrzebna zaraz. Zgłoszenia ul. Czapski ch 
L. 1, III. piętro oficyny od 12 do 2-glej 

w południe.

"  Ś T EN O T Y P iS T K A
biegle pisząca w języku polskim i niemieckim —  
lylko pierwszorzędna siła —  zostanie natych­
miast przyjęta. Zgłoszenia pod aStenotypistka* 
do biura reklamy „P R A S A ", Kraków- ulica 
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M I M i e K O l I l f l
(dawniej ORGELBRANDA SYN Ó W )  
Warszawa, Krakowskie Przedmieście L. 66, 
przyjmują zamówienia na Kalendarze 
blokowe biurowe, kieszonkowe i t. p.

na rok 1922. <ies

V  Reklama v  
dźwignią handlu.

KINEMATOGRAF.

Gosocdarz i loka tory.
Zażywna pani CbMpaaiewicz jest właścicielką 

niezgorszej k&macniczKi na przedmieściu, Niezgor­
szej —  dzisiaj, dawniej cała buda nie przenosiła 
z pttwnośiią wartości 15 tysięcy koron — dmsiaj 
właścicielka szacuje ją sobie skromnie na półtora 
mllioną. Pozątem p. Gnlipakiewicz zapewnia, ?e* 
m tła ze "woją realnością dotychczas zmartw lenia 
przynajmniej za pół mil te na, zarobić by chciała 
na sprzedaży uczciwie także pół miliona. 1 o czyni 
wartość kamienicy plus zarobek, plns zmartwie­
nia =  i  i pół miliona, czyli cena zaokrąglona ~
3 miliony.

Ostatnia pozycya. pózycya zmartw ień jest (prócz 
kilau ciężarów . hipotecznych) nijwijjfcł*ym cięża­
rem naetylko realności, ale r- życia szanownej oby 
watclki Chlipakj-ewicz.

Przy swojej *kamientcy —. zdarła „do krzty" nie- 
tylko wszystkie kiecki i  baty, ale i ^ąndlo, a na­
wet jak powiada ma serce nadżarte ciągłą jryta-
c y ą - . wPosłuchajmy jej żalów.

— Lokatorzy stracili dzisiaj zupełnie „szacunek" 
i uszanowanie dla właścicieli domów, bez których 
* rzec.je nie mieliby gdzie „mieszkać", mfioż/ć 
pchły i potomstwo i być użytecznymi członkami 
społeczeństwa.

Dzisiaj nikt nie ..uświadczy" lokatora, któryby 
swej gospodyni 'powiedział „całuję rączkiT, ale 
za tó nftrazo często dają się słyszeć z tak mewla- 
śusv«,ra porównaniami, jaą- cholera stara wydra, 
kociuba łub ż>i.2aniami nawaaz»cmi do pioruna, 
szlagu, połamania „reków j nogów".

I na to niema środka. Dawniei mogła była zu­
chwalca i niewdzięcznika, wyrzucić, zaskarżyć, 
zlicytować. Dziy'ą dzięKi farmazonom wymyślili 
tę ochronę lokaiorow i z obywateli porobili dzia­
dów, a z lokatorów panów.

Biedny kaimeńicznik ratuje się jak może. ot, 
jak n. p. pani Chlipakiew.iez. Magistrat się ulito­
wał i pozwolił doliczać małe „procenta'1. Pani Chli- 
pakiewicz chwyciła się tych procentów jak deski 
łbawienia. 100 proc. od „czeuszu*', (Bardzo słu­
sznie! przecież i gospodarz jeść musi-...)

10 pror, na stróża (u mnie tam stróża nie ma. 
ale co im do tego zatraconym lokatorom!).

uO proc. za elektrykę (a  zaraz! dam im elektry­
kę, lampa naftowa na schodach i hasta!),

10 proc. za w puiatanió kominów' (niech r.ie 
kopo*, tyle w piecach).

10 p-oc za czyszczenie dołów (Dobrze im tak- 
niech tyle nie jedzą., kiedy, ja gospodyni z głodu 
zdycham-).

W  realności pani Chlipaki.-wicz są tylko małe 
mieszkania, p.-zaważni* „stancyo z piecem ku- 
che.mjTn'* i czjmsz już po podw-yżce istotnie dużo 
nie wynosi.

Teraz niedawno kominiar-a zażądali 30 proc. 
więcej oa wymiatania. Tym 30 proc chce pani go­
spodyni po chrześciańsku podzielić się ze swymi 
lokatorami.

—  Co pani goopodynd sobie myśli? —  zaopono­
wał jeden z nich, szewc z fachu —  że ja będę 
na panią ronił, co mnie obchodzi komin pani go­
spodyni?

—  Kominiarze mi podnieśli...
—  A niech pani podniosą na wat na komin, ja 

nia nie dam!...
—  Zmykaj pani, pókim dobry! — ostrzegał ła­

godnie ślusarz —  stroisz się pani za nacze pie­
niądze, chodzisz po kinach i kawiarniach, jeszcze 
ci ;sdę iCraz kominów zachciało?

—  Ja Się Stroję za wasze pi cnfądzw? ja? —. wy­
buchnę te gospodyni. —  /-a to. "o mi ęiaa pład-* 
ze mieszkanie mam dwie bułki na miesiąc!... 
Ośmnadcfo dni muszę czekać na jedną bułkę od 
pana u

— Co? ja  mieszkam u pani za dwie bułki mie­
sięcznie. A ty żmijo, tybyś z nas wszystkich bite 
kotloty zrobiła!... Nic nie dacnj Ja pani nie będę 
ciastek kupował, kiedy bułki kłują cię w pa 
szczękę.

— Moja panu! —  oponowała pUeuiwym głosem 
akuszerka - żebym tak nigdy więcej 'na chrzci­
nach nie była (a (Łęięka Bogu dosyć już chrztów 
było przezemnie w parafii!) nic dać nie moeę. 
Ludzi coraz mniej snę rodzi, a jak się rodzą to 
po pogantku, be* akuszerki! Bieda w  kraju, nie 
mam nawet za co parasola sobie kupić, l ' parg 
ohodzi z parasoum a widai pan:*.. a  ja o so ^ j  
z lekarską edukacją,.

— To mam może pańć parasol kupić?   za
śmiała się gorzko gospodyni.

—  „Obendzie się1" — oJperte i godnością aku­
szerka i odwróciła się od niej.'

Pani Cbiipakierwicz nic deja jednak aa wrgra- 
rą  Jeżeli etę lekatAry tA* flmdzą —  ha oo! Ło 
trudno!,..

—  Zamiatam już >za stróża* fo^wieram bramę 
modra pijakom i lampy zapalam żeby gdaa na 
schodach karku nie *kręc'U —  wylazą na dach i 
będę sama kominy w y m ia ta ć , ala też nasypie «a- 
dry tym dzisdoir do roicazkania, nasypię!...

Krak-

Chwila bletaca.
Czwartek

Czerwca

K a t a r . c f 3 r z y H :
Felicyana

Wschód słońca: 4 K

Zachód słońca 90b-

Długość dnia: I6i6.
TKATB m . J U U U Ł * j .  SLCW ALK U iU U  

Czwartek: „Lady Frederic*.
Fi stek: „I-ady Fróderic".
Sobota: Ladv Fcederic".
NiedMela popedudniu- „Księga Hieb*“.'~ 

wśecirhrem: „Powrót"
TEATB „BAG ATELA*

Czwartek: „Nerwowa awantura1'.
Ilątek: .^erwowa awantura’.
sobota. „Nerwowa *wantu+'* ‘. __

T E A T R  P O W S Z E C H N I  
Czwartek: „Wilhelm /Tell".
Piątek: „Idealna żonka", 
bubota: „Wilhelm Teli“.
Niedziela popołudniu: „Lalka ; 

wieczorem: „ttozwiedżmy się‘‘. — , .
O P b h E T K A  W  N O W O Ś C Ia c A  

Czwartek: „Yusza tańczy". •-
KOLLEGIUM WYKŁADÓW NaUKOWYCH (RłmEK 

G ŁÓ W N Y . iilNIA A— B. L. M L  
Piątek: ks F« l,’ Hortyński: KouwsriatojwAm z te. 

oryi względności Einsteina.

II
Z Soenow 3a donoszą: W,r dniajejszyin ,,Pow- 

&tańcu" ukazała sięi odeziwą, która jest odpotade- 
ćLuą na odezwę, rozrzuconą z aeroplanów nie- 
mieck.ch na By tern i k » c  ,' ce (o nz* koniem 
w»półdziałaniu ungielsko-nierniecklem; przyp. 
red.) i  kończy się następując ani słowami: Żoł­
nierze powstańcy1 Tyle kłamstw spiętrzył 
waóg, aby W**, przestraszyć i zgnębić! A le o 
prócz klamstiua rzucił na Was najohydniejs-.ą 
'potwarz i uwłacza każdemu icłndieTizoriYi! Rzłicił 
w  twarz Wam, których bohaterstwo i  nieza- 
chwjiaine ni ozem m ęsw o są już wszędzie feinanej 
pogaidliwe słowa: „po ucieczce, po cofaniu 
się...'- Powstańcy! na to ostatnie oszczerstwo Wy 
sami najlepiej odpowiecie' A le swoją twardą 
pięścią! rękami czaamemi od pracy, żołnierski-’ 
m i karabinami zapłacicie za to wszystko! P ó j­
dziecie ze Sławnem już DobateirStw em na nasła 
ne bandy, zda-uzgoczecle je  ostateczni© i  zwycię­
ży ciel

Gzieść bohaterskim oddoiatom powstańczj m! 
Niech żyje wolny polski Górny śląski

Napad bojówek czeskich na szkołę 
polską.

Gnegdaj napadła na szkołę polaka w Bogumluio 
banda bojowców czeskich. Napaotoicy chcieli wy­
ważyć bramę szkolną, gdy jednak przekonał" się, 
że brama ta jest barazo oUna i  doDrze zamknięta 
i wyłamać jej nie zdołają, napadli na prywatne 
mie-zkan’8 kierownika szkoły p. Hypty. Tu wyr- 
v  ali zamek w bramie parkanu szkolnego i za­
częli szturmować w drzwi mieszkania prywatnego, 
przyczem zaczęli niemożliwie krzyczeć.

Dzieci kierownika wskutek itraamego krzyku 
bindytów zaczęły głośno płakać. Na krzyk bandy­
tów i plącz dzieci zbliżyło się kilku mt/jwomych 
ludzi, którzy spłoszyli napadających.

Banda ta jednak nie data za wygrane i napa­
dła powtórnie na mieszka,nir p. Fr. Hypty. jednak 
już później, bo godz. 1110 min. i  zaczęła już wy­
ważać drzwi do mieszkania. Ponieważ cała rodzi­
na p. Hypty bjla już poprzednim nipadem bardzo 
przestraszona i zdenerwowana to też powtórny 
napad doprowauził do tego, że najstarsza, córeczka 
licząca 7 lat dostała gorączki. Gdy p. Hypha o- 
świadczył w stanowczy sposób, że w razie dalsze­
go wyłamywania drzwi użyje broni, banda ta wy­
jąc i wrzeszcząc zabrała etc do odwrotu.

Ładnie przedstawiają ń  stosunki bezpieczeń­
stwa w republice czesko-atowacaijj!

Endecy ruscy przy pracy.
Po Zjeżdzie partyi moskalofilskisj, która pod 

kierownu.:wom redaktora „Prykarpa ikiej Ruar' p. 
Wolnickiego ifelosiła jawnie swój akces do t. ,zw. 
partyi ukraińskiej i jednolity z nią front przeciw 
Polakom, odbył snę dnia 3 czerwca we Lwowie 
zjazd mężów zaufania 'narodowej trud owej partyi, 
który liczebnie wyjadł słabiej od moskaioiiiskie- 
go. natomiist rzelnośoią uchwnł przewyższył rpo- 
skalofilów’. Naradr ot worzył zastępca praew. N»ro- 
duego Komitetu Iwan Kiwełuk, radcą sądowy, w,i, 
tając apecyalnie Jbohatera" ztorzowAiegn t*. 
szambelana Ju^yka.

Pierwszy referat o obecnem położeniu poilty. 
cznem wygłosił b. pasał dr M'ł. Baczyński, Przed 
łożył oh szereg rezolucji -zwróconych przeciw r*ą-
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dówi polskiemu. Ks. I/Opatyński referował sprawę 
prasy ruskiej, radząc rozszerzać ją masowo, głó­
wnie wśród włościan na targach i jarmaikuch i 
w ten sposób szerzyć agitacyę po wsiach, które 
zaczynaja obojętnieć dla sprawy ruskiej.

Sprawę odnowienia i pogłębienia ofgaltSfącyi na­
rodowej ruskiej referował dr Baran. —  Na jego 
wniosek mają być odnowione wszystłue polityczne 
organizacye w kraju.

Ze względu na potrzebę dalszego utrzymywania 
jednolitości frontu zachodniego i ze względu na 
faktyczną lojalność moskalofilów wobec partyli tru- 
dowej i ich lojalną pomoc w czasach rządu ukra 
ińskiego, zalecał dr Baran zatrzymać wobec nich 
lojalne stanowisko. Tak samo zalecał konoOlid;,- 
cyę z deir.okratyezncmi sferami Naddnieprzaii- 
Mczyzny

Wygłoszono następnie referaty w sprawach eko­
nomicznych i agrarnych, poruszano sprawę pro­
pagandy prasowoj i kwestys uniwersytecką.

Po tych naradach odbyła się poufna konferen- 
cya partyjna.

Z ja zd  Ligi Obrony praw człowieka.
W  dniach 15, 16 i 17 maja odbył się w Paryżu 

doroczny zjazd Ligi obrony prav człowieka na 
którym dr Posuer z Warszawy reprezentował 
Polskę. Uczestnicy zjazdu zgotowali delegatowi 
polskiemu gorącą cwacyę.

Na zjełdzie było obecnych 350 delegatów. Porfeą- 
aek dzienny zjazdu stanowiły następujące spra­
wy: 1) wewnętrzna sytuacva Ligi, 2j kryzys derm. 
kracyi, 3) odbudowa oswobodzonych terenów.

Zjazd powziął szereg uchwal, wzywających rząa 
do szybkiego odbudowania zburzonych okręgów, 
zabezpieczenia praw robotniczych i rozwiązania 
T-agadni< h kontroli robotnicz ą w przemyśle.

K W A t i  za p r z t U i i ie n  t e  pracy.
Onegdaj obradował we Lwowie zjazd rękodziel­

ników z całej Polski. Po nabożeństwie w bazylice 
. rzymsko-kat. udań się uczestnicy Zjazdu do Izby 
rękodzielniczej gdzie imieniem miasta powitał ich 
prezydent Neumann, a imieniem Izby rękodziel­
niczej prezes tejże p. Schirmer. Po wybraniu prt- 
zydyum nastąpił szereg referatów, w itórych po 
szczególni mówcy wskazywali ’na ndebezpieczoń- 
etwa, jakie czekają Rzeczpospolitą z powodu bra­
ku wszelkiej dmieyatywy i sainieresowania się 
rządu sprawami rękodzieła i przemysłu i ciągłemi 
utrudnieniami na tem polu, żądając bezwarunko- 
Wej zmiany togo systemu, gdyż w przeciwnym ra- 
tóe do kilku lat grozi zup dna ruina wszystkim 
przemysłowcom i rękodzielnikom, a tem samem 
i państwu.

Również domagali się reproseri tamci przemysłu i 
rękodzieła przejściowej zmiany ustawy o 8 gy- 
dzńnnyiu czasje pracy — zącinjąc wprowadzenia 
10-godzinnego czasu pra^y na tak długo, aż wy­
twórczość przemysłowa w Polsc-a podniesie się do 
tego stopnia, że waiuta nasza —  która mioio 
wszystko wciąż spada —  uzyska należną jej silę 
i wartość na rynkach światowych.

Po referatach tych poprowadzono szeroką dys- 
kusyę i uchwali no kilka re/olucyti skierowanych 
do rządu i Sejmu.

Otwarcie wjstawj dziel artystów pontt.
Naczelnik Państwa dokonał dn. 7 czerwca o- 

twarcia wystawy dzieł artystów pomorskich w Gru­
dziądzu. Wystawa, urządzona staram ;m Rady po­
morskiej, przedstawia się imponująco zarówno pod 
względem Ilości nadesłanych dzieł sztuki, jak i 

-wartości artystycznej.

Gniazda przemytnicze na Granicach Polski.
(T) W  swoim czasie wydałc ministerstwo a 

prowiizacyi zakaiz przywozu z zagranicy arty­
kułów luksusowych, jak: lig, pomarańczy, mar­
molady, migdałów etc. Mimo tegc zakazu wy­
stawy naszych SiKiopów przepełnione są tego ro ­
dzaju owocami i sprzedawszy stare zaopatrują 
się i P. T. publiczność w  nowe zapasy tychże.

Obecnie właćLze zajęły się bliżej sprawą przy­
wozu tych rzeczy, przyczem stwierdzono, że się 
je przywozi, częstokroć bez należytych i  legal­
nych pozwoleń pirzywaru z zagranicy, a nawet 
drogą szmngln.

Gniazdem szmuglerzy są stacye kolejowe po­
granicznych m ;ast między innemi Bielsko, 
Cieszyn, Piotrowice, Oświęcim, Sosnowiec itd.

W  Bielsku nawet istnieje specyatma placówka 
do tego celu, na czele której stoi niejSiki Eicher, 
kupiec. Eicher przyjmuje zamówienia na towa­

ry 'Jzmuglowe od k lipców krakowsjdih, łódz­
kich i warszawskich, zarabiając, rzecz prosta, 
na tych transakcyach milionowe sumy.

N. p. do wagonu orzeszków ameryk. każe Ei­
cher załadowywać wonki migdałów, które w  ten 
sposób, ukryto przed oczyma władz, dostają się 
do Krakowa i dalej,

W  wymienionych miastach znajdują się ol­
brzymie magazyny szmnglerskie.

Aby bezpieczniej uprawiać szmugiel żak a .. 
t.ych towarów spryflhi kupcy udają się osofci 
ście do v rawskiego biura przywozu," gdzie 
za same ./iflO marek można wydostać pozwo­
lenie przywozu,

W ładze pograniczne z dziwną swobodą lołe 
rują te wybryki naszych kupców, którzy na 
tycn transukeyach dorabiają się milionowych 
fortun.

Z końcem zeszłego roku podjęła się dostarczyć 
budującej się obecnie kopalni węgla w Spytkowi­
cach koło Zatora pięciu wagonów drzewa do bu­
dowy. P. Męczywnrowa korzy stająo ze sposobności 
wolnego wywozu drzewa do kopalni, wysłała nie 
pięć, ale 50 wagonów drzewa, które potem pozby­
wała okolicznym fabryko, i po bajońskich ce­
nach.

Stwierdzono,. że: Meczyworowa zdołała mimo za­
kazów wywozu drzewa z powiatów, dorooić się na 
spekulacyach drzewem kolosalnego majątku. —
Należy się spodziewać, że spekulamtkę spotka za­
służona kara.

sia pafistm m pj|t
Według najnowszych spisów ludności drugie 

miejsce po Rosy] pod względem iloścd. mieszkań­
ców zajmują Niemcy, które mają 60,837.579. , na 
trzcciem stoi Anglia z Irlandyą, która liczv 
45,221-615, dalej idą Włochy z 39 milionami lud- 
nośoi. Francya liczy 38 milionów, następne miej­
sce po Fraucyi zajmuje Polska z 30 milionami, na 
stępuje idzie Hiszpania z 20 milionami, Rumunia 
z przeszło 15 mil. ludności, Jugosławia z przeszło 
14 mil. mieszkańców i Czechosłowacya z 13 milio­
nami. Inno pańbtwa Europy liczą mniej niż 10 
milionów mieszkańców, a zatem Węgry i Belgia 
przeszło 7 mil., Austrya 6 mil.. Portugalia 6 mil., 
Bułgarya 5 mil., Szwajcarya prawie 5 mil., Dania 
przeszło 8 mil., Norwegia 2,500.000, Estonia i Ło­
twa po półtora miliona mieaak-ańców.

50 wagonów drzewa na pasek
(Tj Jak się z miarodajnych dowiadujemy źró­

deł, na terenie Krakowa toczą się obecnie docl* 
dzeola przeciwko Annie Męczy worowej z Jeleśni 
pow. żywiec, właścicielce olbrzymich obszarów la­
su wyeli i licznych tartaków drzewnych w  sprawie 
wywozu drzewa i spekałacyi drzewem,

Uęczyworowa mimo istniejących zakazów mini­
sterstwa podjęła się dostarczać materyału drze­
wnego różnym przedsiębiorstwom budowlanym, 
a także kopalniom.

Samobójstwo z powodu braku 
mieszkan.a.

(Tj Wczoraj około południa rzuciła się w fale 
Wisły koło mostu podgórskiego kobieta nieznane- 
nego nazwiska —  w celu samobójczym. Kilku 
z obecnych mężczyzn rzuciło się na ratunek to­
nącej, którą udało się uratować. Zawezwane po­
gotowie ratunkowe przewiodło samobójczynię do 
1 rzytotnności, poczem odwiozło ją do szpitala św. 
Łazarza.

Niedoszła samobójczyni oświadczyła, że poołano- 
wiła odebrać sobie życie z powodu braku mie­
szkania w Krakowie.

W  SPRAWIE REKWIZYCYI NA RZECZ WOJ­
SKA, Magistrat komunikuje: 7 uwagi na okoli: 
czność. że w myśl ustawy o świadczeniach wojen­
nych pretemsye o niewypłacone dotąd wynagrodze­
nie za świadczenia wojenne dokonane na podsta­
wie wsponuanej ustawy, o ile nde zostały już zgło­
szone w Intendanturce D. O G. winny być zgło­
szone pisemnie przy dołączaniu dowodów rekwi-zy- 
cyjnych do dnia 15 czerwca 1921 do Okręgowej 
komi-syi Rekwizycyjne.i w Krakowie przy Inten- 
danturze Okręgu Generalnego. Zaznacza sde, że 
rozporządzenie niniejsze dotyczy tylko roszczeń 
o wy nagrodzeni e za. rekwizycye na rzecz wojsk 
polskich.

ZBIÓKA DLA LUDNOŚCI GÓRNOŚLĄSKIEJ zo­
stała przeału7ona do dnia 15 czerwca b r. włą­
cznie. ' omeważ panie zbiera-iace na listy składko­
we po domach nie zdołały ukończyć pracy 
ciągu tygodnia Wobec prawdziwie ciężkich sto­
sunków na Górnym Śląsku Towarzystwo Obrony 
Zachodnich Kresów Po‘ ?ki p..>si łerdecznie o dat­
ki w pieniądzach bieliźnie i żywności.

Wapiennik w Płazie p. Chrzanów złożył w biu­
rze Towarzystwa Obrony Zachodnich Kiesro" Pol­
ski kwotę 14.1 łl mk. na rzecz Górnoślązaków

NA CEGIEŁKĘ WAWELSKĄ. Z okazyi imienin 
kierownika Wydziału finansowo-gospodarczego 
Prezydyum Rady mioKtrow p. Feliksa Szymcza­
ka. pracownicy tego Wydziału złożyli 30.000 marek
na cegiełke wawelska _  _  .

Z KÓŁ HARCERSKICH WOJEWÓDZTWA KPA  
EOWSKIEGO Jako łącznik miedzy crraritzacyami 
harcerzy, htu-cerc-k. Kół starszego harcerstwu i Kół 
przyjaciół harcerstwa powołało głóy.me Naczelni­
ctwo harcerskie do życia Zarzad wojewódzkiego 
Oddziału Zw lązku harcerstwa polskiego w kła­
dzie następującym: generał A. Osiński, dowłchu. 
Okręgu gen. profesorowie Uniwersytetu: rektor
Estreicher, prezes Koła przyjac!ił harcerstwa. W. 
Orłowski, przewodniczący Syi cyi lekarskiej H 9i 
Ciechanowski. dyrektorowtie Banku krajowe* - J. 
Ai Lkcłowicz. skrrbmk i J. Kretschmer, podskarbi, 
mecenas dr Koscb., dyr jktor radca Pogorzelski. de- 
legat Małopolskiego Kuratoryum szkolnego, profe­
sorowie: Gostkowski. wiceprezes Koła przyjaciół 
harcerstwa. Węgrzynowicz. deJ igat Towarzystwa 
nauczycieli szkóv wyż. i Koła u raloznawcz* gł Z. 
Wyrobek, A. Dzurzyński. sekretarz. Kapiezewski, 
delegat starszego harcerstwa. Woic.echowska. ko- 
nendantka i Bi^rnakiewicz. karu-inda.ni chorągwti 
harcerskich woi( w. krak. Do Zarzadu Oddziału 
harcerstwa został zaproszony delegat Towarzystwa. 
Sokół.

POMOC DLA HARCERSTWA W  KRAKOWIE.
* Ż inieyatywy dyrektora Banki1 Krajowego D. J. 

Armółowicza Do«^sfała w kolach imty+ucyi ban­
kowych i przedsiebioistw handlowych i przemy­
słowych myśl przyjścia harcerstwu z pomoia ma- 
teryalna. szczególnie w urządzeniu tegorocznych 
kursów instruktorskich. Początek dało T. A. 
„Trzebinia". 3kładając w Banku krajowyn w Kra­
kowie na rachunek krakowskiego oddziiału har­
cerstwa dar w kwocie 3000 marek.

w h w iSTY5 UTEM Ś- P  DRA WIKTORA BOGDA- NILwL, adwokata w Krakowie, ustanowił Wydział 
™y«jj4}vokackie* dra Romana Bwrdaniego

KURSÓW NAUCZYCIEL, 
i SKICH W  K i AKOWIE. Kuratoryum Okręgu Szkol 
• nego Lwowskiego ogłasza konkurs celem obsadzę 

nia dwóch posad nauczycieli etatowych ,‘aratu 
Kursów Naucz w Krakowie. Kandydaci ubiegają. 
'y  sii c te posady winni mieć pełna kwalifika 

. cye do naucro.nia w szkołach środnich: aj jązy- 
j ka polskiego i historyi, bj nauk przvrodńiczjćh 

(względnie fizyka) i. matematyki. PlerYszeństwo
będą mieli kandydaci, którzy wykaża się znajo­
mością szkolnictwa powszechnego 'i  wybitnetn 
praygotow anłem pei^gogKŁaem. Do posad tych 
?r?Tû Elzan0 sa pobory w myśl ustawy z 13 llp^a 
1920 Dz. U i.ozp. Nr. 65 poz. 433. lależycie udo­
kumentowane podania naieży wmooić drogą służ­
bową do Kuratoryum Okręgu Szkolnego Lwow­
skiego do 15 czerwca I r.

m  ZJAZD PRACOWNIKÓW PANSTWOWYCH- 
W  niedziele i9 cze-wca odbedz e sie w Krakowie 
w sali Bady miejskiej wojewódzki zjazd delegatów 
pracowninów państwowych, urzędników, ircfeso- 
rów. podurzednikow. służby państwowej wszyst- 
ki o dyka^teryi. Ze wzgle-iu na ważność spraw, 
ciężkio położenie warstw urze laiczych i konie­
czność  ̂odjęcia sredko v samaóbrouł. Żarząc Z w 
Zrzeszeń zaprasza tą ar jgą Kolegów W3av atkich zol 
wodów na obszarze woiow^zt va krakowskiego, by 
■ ;a Zjazd ten wyslcdi swoich' repiozanoi ltów — 
Zgłoszenia delegatów należy* prz-ysyłać na rece ge­
neralnego sekretarza dyr. Ja^a Górki. Kraków, ul. 
Grodzka 52. sad okręgowy.

(Tl UJĘCIE w łAIu ^WaGZA. Tut. jolieya are­
sztowała 29-lotrriego Piotra Kon ifała. który włamał 
sie w osiatnich dniach do kancelarii skłaau wę­
gla rlechta przv ul. Paw-flj i skrad] rozmaite rze­
czy łącznej wai-iuści 30.000 marek. fUjczy te ode­
brano Punadto Konefał w towarzystwie wspólni­
ka swego usiłował sie wła nać do składu nafty 
przy ul. Pawiki 10. ieonak zostai przez stróża 
tego domu spłoszony 

(Tj SPRYTNA ZŁODZIEJKA. Onegdai przyare- 
rztowano Blime Taulieb (lot 24) z Warsazw,, 
którą przytrzymano w chwili, gdy znajdując sie w  
sklepie Dawida Mond-^rera orz\ ul. Grodzkiej 37 
pod pozorem kupna skradła sztukę matery i weł- 
nionc i (23 metrów) wartości Su.uOO ma-'3k. Sukno 
odebrano. Aresztowana posi Ldał * na sobae suknie 
specyalnie uszyta do ukrywania kradzionych rze­
czy

Niezwykły oroefc roztwodowry toczył sd-ę nie' 
dawno przed trybunałem w Lomdynie. '

Oto do sądu zigrłosdia się mlodas artystyczna 
para,, on, zipany malarz David Rogersom Strang 
i  jego urodiziwa małżonka. Mąż zażądał roaiwo 
du. Oświadczył, żc z żoną swą me może dłużej 
żyć, ponieważ od rana 'do nocy śpiewa, czem 
miu w  wysokim stopniu przeszkadza w  jego 
•twórczej pracy. Jes-zaze w okresdie narz-ecieństwa 
żona jego występowała na acenio jaduD śpiewa­
czka, ale puailewaz on jest niemuzykalny, a  epe- 
cyajlnie nie może znosić śpiewu, więc w  dniu 
ślubu przyrziekła mu żona święcie nie wystęr 
pować więcej na scenie, ami nie śpiewać w cza­
sie jego bytności w domu, bo to sprawiłoby mu  
pra.widiziwą przykrość.

I rzeczywiście, przez pewien czas żona jego 
dotrzymywała słowa.

Ale pewnego dnia przed dwoma miesiącami, 
żrna spytała po obiadzie swego męża, ozy po­
zwoli jej zaśpit»vać przez k wadu ans tk, W  przy­
stępie chwilowej słabości mąż zgodził się na to 
i iz gazetą w  ręku przeniósł się do trzeciego po­
koju, do sypialni, byle tylko nie słyszeć śpiewu.

1 odtąd z-aczśła się rozterka w  małżeństwie.
Coraz częściej żonia. rozpoczynała swoje trele 

spdiew aoze, z początku prosząc o pozwolenie na 
śpiew, później już się n?e krępując wcale. Pie­
kłem. stało się mliszkauie własne dla malarza. 
Bez przerwy śpiewano w pokoju i grad1 o na fotro 
te pianie. Żona malarza śpiewała, śpiewała i  
śpiewała beiz końca, że zrozpaczony m ilarz pe-
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wnego drua poprostu spakował swe rzeczy i 
opuścił, wspólne mieszkanie, oświadczając pi­
semnie swej żonie, że nie chce didżej żyć z nią 
raizem, ponieważ zatruła mu ona swym śpie­
wem cwłe życie.

PraecijW temu postanowieniu męża zaprote­
stowała jednak energicznie jego żona. Sędzia 
więc oświadczył, że śpiieiw nawet w  najbardziej 
przesadnej formie, nie jest jeszcze powodem do 
rozwodu i poradził miodomu dziwakowi, nie 
znoszącemu śpiew w. że uczyniłby najlepiej, gdy­
by sig pogodził ze 6iWą uroczą żoną.

Po długich wahaniach i namysłach zgodził się 
w t  etacie mr. Str-amg ma dalsze współżycie z żo­
ną.

— A le  czy będzie®; śpiewać ? —  spytał ® trwo­
gą mąż.

—  Tylko troszeczkę —  Odrzekła młoda konie- 
ta i optanta o ramię męża, opuściła salę sądo­
wą.

Driai ekonomiczny.
Z działalności Po Glebo.

unswdaj odbyło sie w k rak owakiej Izbie handlo­
wej i nrzemyslowej walne zgromadzenie Iow. 
transportowo-lhandlowejfo Polaka Glob". 'Przewo­
dniczył prezes Tow. Władysław żeleński. W  zgro­
madź emu wzięło udział wiele wybitnych osobisto­
ści naszego świata handlowt-go i przemysłowego.

„Polski Glob" należy jak wiadomo do naipierw­
szych inatytucyi sroapodarcŁych w Polsce. O\jego 
rozleglej działalności • dowiadujemy sie z przędło 
icnego nam sprawozdania.

Główny nacisk .—  czytamy w sprawozdaniu —  
położył '..Polski Glob" na zorganizowaniu działu 
transportowego Przewidując, że z czasem handel 
ae wschodem zajmie wybitne miejsce w naszej go­
spodarce narodowej, otworzył „Polski Glob" «zereg 
oddziałów' we wschodniej połaci na-izego kraju, a, 
przedewisz.TStkiem we Lwowie. Oddział ten stał 
się ważnym łącznikiem na szlaku Waeaeń—Kra-
ków Kresy. Ponadto w: Śniatynie i 1 odwoloczy-

’ skach dla handlu z Rumunia, W  Warszawie na­
był Polski Glob na własność zaszczytnie znana 
firmę Juliusz Herman, przez co zyskał ailny nunkt 
oparcia w stolicy państwa. Następnie otworzono 
oddziały w Gdańsku dla handlu zamorakiefto oraz 
w Tczewie.

-i Obsadziwszy na)ważniejsze placówki w kraju 
„Polski Glob" zwrócił się za granice. Usadowił się 
•wice we Wieduuiu i w Budapeszcie. Odiziaf ten speł 
aPio pumy ś lnie pokładane w nim nad-slele. Zazna­
czyć jeszcze należy, że procys eksuanzyi ..Globu" 
nie jest ieszicze ukończony. Obecnie zakłada sie 
placówki na kresach wschodnich oraz zachodnich.

Brak środków komunikacyjnych był przeszkoda 
w  wysokiej mierze w rozwinięciu zakreślonych pla­
nów’ Dla pokonania tego braku ..Polski Glob" za­
łożył w Wiedniu spóikę transportowa „Europa 
Expres Company", która org mizuie transporty w 
zwartych pociągach z Wiednia do Polski. Dalszym 
etapem na tei drodzo było nabycie kosztem 35 
milionów pięćdziesięciu) wagonów krytych o poje­
mności 15 ton. które zostały wcielone do P. K. P. 
Ponadto, dla celów tra isportowyeh posiada „Pol­
ski Glob*" silnv park samochodowy, oraz park 
wozówl meboowych.

„Polski Glob" przez należyte uruchomienie swe­
go działu technicznego przyczynia sie w dodatni 
sposób do odbudowy zniszczonego kraiu. Dostar­
czył mianowicie szereg niezbędnych maszyn rol­
niczych. traktorów, motorów, przyborów elektry­
cznych ii t. p. Podobna bolę spełnia i dział żela­
zny. Zaznaczyć należy, że „Polski Glob" prawie na 
każdym polu rozwiia swą ogromna działalność, 
czy to anrowtizując kraj. czv też wprowadzając do 
kraju nowy towar zagraniczny, którego brak u 
nas dawał sie dotkliwie nam odczuć, n. o. maszy­
ny do pisania.

W  Krakowie „Polski Glob“ nabył na własiość 
dwie realności, w których mieszczą sie przedsię­
biorstwa towarzystwa. I -tak w realności przy ul. 
Potockiego biura krakowskiego oddziału spedy­
cyjnego. zaś przy ul Wolskiej składy towarowe 
oraz oddział samochodowy.

7. pobieżnego tego sprawo zda nią widzimy, co
„Polski Glob" w krótkim czasie stał. się ważny n 
czynnikiem naszego życia gospodarczego, bez Któ­
rego udziału trudno sobie wyobrazić dalsze kształ­
towanie s'e gospodarki państwowej.

W  końcu nadmjenić musimy, że czysty zysk 
wynosi około 6 i pół miliona marek. Z t)go ro 
potrąceniu przewidzianych stątutem pozycyli1 prze­
znaczono dla ofiar pa Górnym Śląsku 100.000 mk„ 

. na Uniwersytet 50.000 mk_ na oopudowę Wawelu 
90.000 mk. (3 cegiełki!, na cele oświaty 20.000 mk., 
oraz 90.000 mk n;a cele dobroczynne wedle u- 
znania Rady Zawiadowczej.
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B a n k W s c h o d i i f w W a r s z a w i e

EKSPOZYTURĘ
któsra załatwiać bącfzia wszeik ie  czynności bahkowa.

V

wo poszukiwany, jak również Impexy i Polskie 
Globy Zieleniewski notuje dobra większa zwyżkę, 
doszedłszy do 9500. Trzebinia żelazna 4100. z grupy 
metalowej jeszcze Parowozy doszły do 2500, a Le­
mieszem robiono obroty po 5800. Fabryki wódek 
„Krakus" 'poszukiwano po 4000. Górka szła po 9000. 
Trzebinia mydło Po 3100. Siersza górnicze po -,7000, 
Siensza elektryczna go 2700. Polska Nafta po 
2200. nawet Pezety dźwignęły sie do 1150. Żegluga 
Polska do 700. Automotorami. które nalepiaj prze­
trzymały cały okres zniżkowy, wyjątkowo wczoraj 
obrotów nie robioną. Z akcyj bankowych szedł 
Ziemski Bank Kredytowy po <25, Z papierów lo­
kacyjnych obligaeye komunalne Banku krajowego.

Z walut obcych marki niemieckie utrzymały się 
na onegdajszym poziomie korony jednak austrya- 
ckie zanotowały zwyżkę do 2.20. Innemi walutami 
zagranicznemi obrotów ple robiono. natomiast 
podobno tern żywiej obracano niemi na .zamej 
giełdzie, gdzie dolary doszły do 1250. -sa. 
CEDUŁA KURSOWA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ 

z dnia 3 czerwca 1921.
Waluty 1 dewizy: Marki niemieckie kupno 17, 

sprzedaż 19; czeki 18. 20. Korony austćyackie ku­
pno 1.90, sprzedaż 2.05. czeki 2. 2.20.

Akcye Tow. handl. i przem.: Polskie tow. hactl. 
P. T. JJ I— III em of 1300. żą ł. 1500. trans. 1350—

1500 I^em . of. 1150. żąd. 1356. trans. 1200— 1325, 
Ilanal. Spółka akc. „Irnpey" I— IV em of 350 
zad. 650. trans 560—625. „Polski Glob" of ‘ 1500 
żąd. 1800. trans. 1500— 1800. Żegluga Polska of 60o' 
żad. 700, trans 600—700. Zieleniewski I—III em' 
of. 9000. żąd. 9600. trans. 9000— 9500 Warsz. Ska 
akc. Budowy Parów. I— II em. of. 2200, żad. 2509, 
trans. 2250 —2500. „Lemiesiz" fabryki tnaszyn rołnlft- 
czych of. 5600. żąd. 6000 trans. 5800. „Trzebinia1 
fabr. maszyn i  n&rz roln. I— III erm. of. 3SOO, żad. 
4100. trans. 3850- -4100. „Górka" fabryka cementu 
of. 8500. żąd. 9000. trans. 9030. Gai. akc Zakłady 
Góm. Siersza of 6300. żad. 7000. trans. 6300— 700Ó. 
„Tępego" Tow. dla przedsięb. górniczych of 8300, 
żad 9800. trans. 8600— 9800. Polska Nafta I— III em 
of. 1800, żąd. 2200. trans, 1825—3200 Elektrownia 
w Sierszy of. 2500, żad. 2700. irans. 2500—2700, „Pe- 
zet" Powsezchne zakłady budowl. of. 1050, żąd. 
1150, trans. 1100—1150. Fabr. przetworów tłuszcz 
w Trzebini of. 2y00 żad. 3100. trans. 3000—3100, 
„Krakus" Zjedn. fabr. przefw, wyskokowych of. 
3800. żąd 4000. trans. 3800 4000.

^.Warszawa. (T. M.j Na dzitsieisezl giełdzie war­
szawskiej dla walut usposobienie w dalszym cią­
gu mocne. Akcye znacznie podniosły się na kur­
sie w żywych obrotach. Papitry publiczne bez 
zmiany

Zmiana statutu miasta Krakowa.

Ruch giełdowy. V

(etm) Zwyżka papierów dywidendowych znaj­
duje » e  w pełnym pochodzie naprzód. Poprawa 
kursów obejmuje coraz szersze kręgi akcyj. zaró­
wno liczba transakcji iait itch wysokość stale ro­
sną. Podaż towarów jest wprawdzie duża. popyt 
jednak tak ją powyższa, że na rynek wychodzą 
coraz nowe gatunki, wywołane dobrymi warunka­
mi. gdy pragnących ulokować zdewaluowaną go­
tówkę jest coraz więcej. 9>

Wczoraj ruch na giełdzie był tak wielki, że 
dwaj senaale zaledwie mogli podołać notowaniu 

/ transakcyi i  kursów, zwyżka zaś na niektóre pa­
piery doprowadziła ceny niektórych akcyj do wy, 
sokości przed-zniżkowej. Na czele w dalszym cią­
gu kroczyły P. T. H.. które ostiągnety już 1500 
i  Tepege z kursem 9800, jeden i drugi papier żyr.

(PAT ). Warszawa, 8 czerwca.
Komisya administracyjna uchwaliła dziś we 

wszystkich -trzech czytaniach rządowy projekt 
w przedmiocie zmiany niektórych postanowień 
htatutu gminnego stołecznego królewskiego miasta 
Krakowa w brzmieniu następującem:

Paragraf 42 ustęp 2: Urzędowanie prezydenta 
trwa lat sześć, licząc od dnia złożenia przysięgi. 
Nadto wybiera Rada ze swego grona czterech 
wiceprezydentów.

Paragraf 48 ustęp 1: Urząd wiceprezydentów 
trwa do końca tego trzechlecia, w ciągu którego 
zostali wybrani. Każda odnowiona Rada wy­
biera czterech wiceprezydentów w sposób prze­
widziany w paragrafie 43.

Paragraf 54; Magistrat składa się z prezy­
denta, wiceprezydentów, dyrektora magistratu, 
radców magistratu oraz innych urzędników.

Paragiaf 62 ustęp 2: W razie nieobecności 
albo przeszkody prezydenta zastępują go w po­
wyższych czynnościach wiceprezydenci w po­
rządku przez prezydenta miasta wyznaczonym, 
a w razie przeszkody albo nieobecności wszy­
stkich wiceprezydentów najstarszy wiekiem
radca miejski.

Paragraf 85: Prezydenta miasta zastępują we 
wszystkich sprawach do jego zakresu działania 
należących wiceprezydenci, a to w porządku 
i w sposób przez niego oznaczony.

W  artykule II powiedziane jest, że ustawa 
wchodzi w życie z dniem jej ogłoszenia.

Wykonanie ustawy poruczono według arty- 
kułu III ministrowi spraw wewnętrznych.

Projekt przyjęty przez komisyę zgłoszony bę­
dzie na posiedzeniu piętkowem Sejmu w drodze 
naglącej bez przedstawienia druków.

Pomoc dla prz&dzalni spółek* 
włościańskich.

  (PAT). Warszawa, 8 czerwca.
Komisya przemysłu i hand lu  uchwaliła na tl

r  

v

wniosku posła Sobka o uruchomienie przędzalni 
lnu w Leżajsku wezwać rząd do Wydatnej po­
mocy kredytowej przędzalniom lnu, organizo­
wanym przez sppłki włościańskie. Co do wnio- 1o .\
sku posła Rączkowskiego w sprawie bruttow- | 
ców, wybrano podkomisyę, w skłąd której we­
szli : dr Adam, Diamand, Nawrocki, dr Stein­
haus i Szymański dla rozpatrzenia sprawy i po­
stawienia wniosków. Stosownie do wniosku po­
sła Stapińskiego uchwalono wezwać rząd, aby 
powołał bezzwłocznie do życia państwową Radę 
dla przemysłu naftowego z udziałem techników, 
delegatów robotników wiertniczych i rafineryi 
ild., oraz organizacyi naftowych o charakterze 
społecznym i gospodarczymi. Jednocześnie we­
zwano rząd, aby poddał urzędowi naftowemu 
wszystkie gałęzie przemysłu naftowego tak rop­
nego jak gazowo-naftoWego i urzędowi nafto­
wemu przyznał charakter trzeciej instancyi. 
Wniosek posła Bryla o zniesienie urzędu nafto? 
wego nie znalazł poparcia dostatecznego. /

Organizacya władz naczelnych.
Komisya konstytucyjna obradowała nad rzą­

dowym projektem ustawy o organizacyi i za­
kresie działania naczelnych władz wykonaw­
czych. Przyjęto 13 artykułów z pominięciem ar­
tykułu 8, dotyczącego stanowiska podsekreta­
rzy stanu, którego tekst rząd przedstawi na ze-„ 
braniu następnemu

Stosunki w Wileńszczyźnie na 
podkomisyi spraw zagranicznych.
Podkomisya spraw zagranicznych wysłuchała 

sprawozdania delegata rządu p. Raczkiewicza 
i p. Kossakowskiego z min. spraw zagrań, o sto­
sunkach wewnętnfcnych na ziemi wileńskiej. 
P rzew o d n ic zą ce j podkomisyi polecono, aby 
odniósł się do przewodniczącego komisyi spraw 
zagranicznych co do zwołania w  porozumieniu 
z rządem pełnego zebrania dla rozpatrzenia 

wy ników konferencyi brukselskiej.

 jieism iii Kramie zamiily.
Warszawa. (Telef. M.) Wobec alairmuiącycii 

wiadomości io ziaimikhiócju lamigiLeilskicgo Biura  
paszportowego w  Warszawie należy stwierdzić, 
że mir.igteryum spiaw zagranicznych nie otrzy­
mało żadnej oficyalnej informacyi o zamknię­
ciu tego Biura. Natomiast jeden *  przedstawi­
cieli tego kor.siu! atu w  rozmowie z urzędnikiem 

| ministerstwa spraw zagramicmych powiedział,

żo konsulat będzie przeiz trzy dni zamknięty,' 
przyczeu) mie wymienił powodu tego zarządzę 
nia, które jest prawdopodobnie matury czysto- 
wieiYjinętrzinej. Tymczasem wersye krążące o tym 
fakcie podaję, że przyczyny zamknięcia Bi urna 
paszportowego należy szukać w e  fakcie, iż pra- 
sa polska wymieniła uczestniku\v porucznika 
Iwanickiego, skazanego na rozstrzelanie za. 
szpiegostwo, którzy to uczestnicy siedzę w koin- 
sulatie angielskim.
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dosiarezy  natychmiast

PttZćUalĘtłłGRSTwU  
te ch n iczn o  hand low e  

Lwów, Zamsrstynów. 
ui. Lwowska 43.

ODDAM DZicWGZYKKĘ iadaą, 
zdrową. 6 miesięczną za' 

swoją Kołatek 7, Iii p., oiie.
4312

I I

S t e n o t y p i s i k a
biegle pisząca w języku pol­
skim i niemieckim — tylko 
pierwszorzędna siła — zosta­
nie n atychm iast przyjęta. 
Zgłoszenia pod „Stenoty.pist- 
ka“ do biura reklamy „Prasa", 
Kraków, Karmelicka 16. 43S3

{NAUCZYCIELKA młoda, bardzo 
**  inteligentna, poszukuje na 
czas wakacyj korepetycji ua 
wsi w sferach ziemiańskich. 
Łaskawe zgłoszenia do Ad-nin 
.Gońca Krak.* pod „Korepe- 
tycya* 4.121

Sprzedam pensyonat
o 15 pokojach pięknie ume­
blowanych (z tego kiika wol­

nych). Wiadomość:
A. Kmantowa, Zakopana, Kru­

pówki 27. 4428

DOSZUKUJE SIĘ ZARAZ do wy- 
■ najęcia lub dp kupna ga­
rażu na 6 aut ciężarowych 
Wiadomość: Karmelicka 48.

li p. 4414

Willa Ateksandrówk<»
w  Zakopanem

oraz różne meble z powodu 
wyjazdń zarzz do sprzedania. 
Wiadomość: Henryk Dobrowol­

ski, Maków. 4412

SŁUCHACZ WYŻSZEJ UCZELNI
pragnie z.wrzeć znajomość 

z panną lub Wdową niżej lat 
30. Małżeństwo możliwe po 
ostatniem rygorozum. Oferty 
do Admin. „Gońca Krak," poa 
„Święty turecki*. 4238

SIKAWKI POŻARNE, 0-
grodowe, woscci^gi i 
pompy, uraz wiercenie 
i kopanie studzien

dostarcza i buduje firma
inż. Józef Schrcii

Kraków, Pawia 3/10. Tsl. 1063. 
Kosztorysy bezpłatnie. 4340

UTQ SŁUŻBY wartowniczej po- 
■* szukuje się kuirunastn 
zdrowych nieposzlakowanych 
dozorców z małą kaucyą. Zgło 
szenia od 3—4 popoł. Zakiad 
Czuwania, Rynek gł. 22, 1. p.

4082

0T0R DIESLA 39 HP uży­
wany oraz iune okazyjnie 

do nabycia. „PILOT*, Lwów, 
Batorego 5. 4400

C0LW ARK HA POMORZU. 800
• morg dobrej ziemi, w tem 
150 mórg łąki, 30 mórg lasw, 
35 mórg rybnego jeziora, 
dwór, piękny park, inwentarz 
żywy, marlwy kompl., w tem 
parowa młockarnia, stan za- 

' siewów bardzo dobry sprze­
dam za 16 milionów mk. tylko 

•rolników1. Pośrednictwo wy­
kluczone. Zolroa, Toruń. Byd­
goska 26. 4346

M ł OOA WDOWA peina życia, 
dobrze sytuowana z kom­

pletnie urządzonem mieszka­
niem poszukuje znajomości 
z szatynem o niebieskich o- 
r.zach i pięknej duszy. Mał 
żeńótwo niewykluczone. Zgło­
szenia do Adm. „Gońca Kra­
kowskiego* pod „Tulipan*.

4399

/  3 M O D E L E  I  /

POŁBUCIKI 
LAKIERKI 4388 
MOL1ERKI 
PANTOFELKI

Gizela Brand, Kraków
Kraków, Starowldlna 8.

Tl MODELE I I
SISZCZELKIENIA (pakunki) as- 

bestowe, konopne, baweł­
niane impregnowane, łojowa- 
ne grafitowane, ceny konku­
rencyjne. „P ilo f , Lwów, Bato­

rego 4. 3378

ZA ą 'l  21% OŻENI!
’ można przez jedyne pismo w Polscer1t 5-s „FcmruwA” =rs1 K t-asów , Skynek głw w ttj I'i. 

Nr. SU jes L w szędzie do naby­
cia i na stacyach kolejowych.

PŁUGI iHOrOlfOWE
I - parowe, motory ropne, benzynowa, loko- 

mobde dostarcza ze składów 4235

nm&i pRZEDs|̂ |i3sl5T»v0mm techniczno-handiiiWB i lU 11 ,Lwćw, Zamsrstynów, 
ul. Lwowstia 48.

v - tor*,
i.roi

(&

Haliepsga
tarba do włosów

,.IU V £ N O L
farbuje szybko n:: naturalne ko- 
łoi-y, nadaje włosom miękkość 

i poiysk.
Zupaiaia n i«sz «ad liw a -

m W M  d'0Hi£itT. flD Iftt
Sprzedaż w poriumeryach i lepszych 

składach aptecznych. 4414

R A D A  Z A W I A D O W C Z A

Polskiej Spółki n j  ? i  Ą  * \  AM Mag. B. Jawornicki 
Akcyjnej w Krakowie

podaje do wiadomości PP. Akoyonaryuszów, że dnia 25 czerwca 1921
0 godz. 6 popołudniu w sali posiedzeń Izby Handlowo-Przemysłowe]

w Krakowie (ul- Łduga nr. 1, L p.) odbędzie sie

ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
z następującym porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie Rady Zawiadowczej i przedłożenie bilansu za rok rachunkowy 1920.
2) Sprawozdanie Rewizorów rachunkowych za rok 1920.
3) Zatwierdzenie sprawozdania i bilansu tudzież rozdział zyskn.
4) Udzielenie absojutoryum Radzie Zawiadowczej za rok 1920,
5) Wybór członków Rady Zawiadowczej i ich zastępców.
oj Wybór Rewizorów rachunkowych i ich zastępców. k
7 ) Oznaczenie wysokości marek obecności Rady Zawiadowczej ja ko też wynagrodzenia 

Rewizorów rachunkowych.
8) Uchwała w przedmiocie formalnego przejęcia majątku byłej Spółki z ogran. odpow. 

„Pharma*. w szczególności własności domów przez obecną Spółkę Akcyjną.
9) Ewentualne wnioski i interpelacye.

Wyjątki z statutu ogłoszone obowiązkowo w myśl §  25 ust, 1.
§ 20. Posiadanie 10 (dziesięciu) akcyi nadaje prawo do jednego głosu na wal- 

nem Zgromadzeniu. Akcyonaryusze, posiadający mniej niż 10 akcyi, mogą łączyć się 
w celu otrzymania jednego lnb więcej głosów, ppez udzielenie pełnomocnictwa wspól­
nemu zastępcy. i

Prawo glosowania na wainem zgromadzeniu może być wykonane i przez pełno­
mocnika bez względu na to, czy jest on akcyonaryuszem lub nie.

Kobiety wykonują prawo głosowania albo osobiscia albo przez swych małżon­
ków, jako ustawowych zarządców ich majątku, nie potrzebujących osobnego pełno­
mocnictwa albo przez innyc.1 pełnomocników, osoby będące pod kuratelą lub opieką
1 osoby prawue, przez swych nstawowych, względnie statutowych zastępców bez oso­
bnego pełnomocnictwa. Każdemu akoyonaryuszowi woino dla wszystkich przysługują­
cych mu głosów ustanowić tytko jednego pełnomocnika.

> g 21. Celem wykouauia prawa głosowania składają akcyonaryusze akcye swoje 
tak imienne, jak-i na okaziciela opiewające, bez arkuszy kuponowych i talonów, naj­
później na 8 dni przed wainem zgromadzeniem w kasie spółki lub w  innem miejscu, 
wskazanem przez radę zawiadowezą, obecnie w Banku Związku Spółek Zarobkowych 
(Oddział krakowski) w Krakowie, Rynek główny 19, najdalej do 16 czerwca 1921.

Akcyonaryusze, którzy w ten sposób uzyskali swoje prawo głosowania, a wzglę­
dnie należycie wykazani ich pełnomocnicy, otrzymają karty legitymacyjne opiewające 
na ich nazwisko, z wymienieniem ilości złożonych akcyj i przypadających na nie gło­
sów. Legitymacja służyć może wyłączuie osobie, na. której nazwisko opiewa.

Każdemu uprawn.onemu do głosowania i wyposażonemu w kartę legitymacyjną 
akcyonaryuszowi, względnie tegoż wykazanemu pełnomocnikowi, należy z chwilą zam­
knięcia spisu akcyonaryuszy, którzy zgłosili swój udział w wainem zgromadzeniu, 
dozwolić na żądanie wglądu w ten spis w lokalu spółki.

Na każclem wainem zgromadzeniu należy Złożyć spis obecnych akcyonaryuszy 
i' ich zastępców z wymienieniem ich nazwisk i adresów tudziez ilości akcyj przez ka 
żdego z nich zastąpionych i ilości przysługujących każdemu głosów; każdemu na 
wainem zgromadzeniu obecnemu akcyonaryuszowi i zastępcy tegoż przysługuje prawo 
wglądu do tego spisu.

Spis ten sprawdza komisya rewizyjna, ponadto zaś na żądanie akcyonaryuszy 
reprezentujących przynajmniej */io część kapitału akcyjnego sprawdzenie spisu winno 
się odbyć i na samem wainem zgromadzeniu przez wybraną z grona akcyonaryuszy 
osobną komisyę w liczbie trzech członków, z których jeden winien być wybrany oso­
bno przez tę grupą akcyonaryuszy, która domagała się sprawdzenia spisu. 4430

RADA ZAWIADOWCZA.

LAMPY N A FT O W E
stojące, wiszące, ścienne

SZKIEŁKA d o  p o w y ż s z y c h  i w s z e l k i e
P R Z Y B O R Y  D O  L A M P

poleca firma 4272

WŁ. TOMASZEWSKI
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 16.

Skład porcelany, szkła, lamp naftowych I elektr.

i i

i2  n a j l e p s z e  a n a j t a ń s z a  p o w ie ś c i  i 

P io t r a  B a n o i t

T A J E M 3 I C &  S A H A R Y
romantyczna i tantaetyczno-przyrudnicza powieść 
pełna.zajmujących przygód, nagrodzona przez Aka­

demię Francuską

M. Leoianc
Człowiek, który powrócił | 

z tamtego świata V
romans, pełen tragicznych przejść, przedstawiający 
zjawiska ze świata medyumizmu i spirytyzmu, 

wplątane w  świat zbrodni i miłości.

(g Dla prer 
B  Mtowa

I
\  —-

prenumeratorów „Gońce Krakowskiego" eona 
obydwóch książek wynosi tylko 6 0  marek, 

z przesyłką pocztową 6 5  msrek.
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T O R E B K I  D A M S k T e !
P O R T F E L E  |
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l  dobrych NAJLEPSZE
owe maszyny do pisania TO RPED O  do-nowe maszyny do pisania TO RPEDO

starczy natychmiast ze składów
„PION

PHZŁDdlĘdlDttsTWO 
techniczno-handlowe 

Lwów, Zimerstynów, 
ul. Lwowsza 46.

F A B R Y K A  Ż A R Ó W E K  E L E K T R Y C Z N Y C H
W SZYSTKIE GATUNKI i WOLTAŹE

UNIEWAŻNIA SIĘ kartę bez­
terminowego urlopowania 

na nazwisko -Nida Władysław, 
wystawioną przoz P. K.’ U., 
lilaków. 4418

ODSZUKUJĘ DRDDUISTKI lub 
r  FARMADtUTKI zaraz. W a­
runki dobre. Drogusrys H. 81- 
iiorskifij, Kraków, Szewska 22.

4380

C B R Ą Z Y  cenne mistrzów pąl- 
skich sprzedam. Wiado­

mość w Administracyi „Goń­
ca krak.*

wyrobu fabryki

M. PASKALSKIEGO W WARSZAWIE.
Skład giówny na cał„ Małopolską:

A. LINDENBAUM
Kraków, ul. Diettowske 47.

S p rz e d a ł w y łą t - s ia  h a rto w n a . MOI

C E R A T Y  “ SSbi.
Prześcieradła gumowe 

Obcasy gumowe
S P K Z C D a i  H U R TO Yi/N A  3 D E T A IU C Z N A

A. NUSSćAUM
Teł. 1358. Kraków, Dietla 46. Tel. 1358.
0(3^S>@^itS>6ee»S>S6SaS>GjS)S^3°)S<^S6^9S(3^l9®

|  Najpoozytniejszei popularne, polskie gj 
w ydaw nictw o obrazkow e

„ N o w o ś c i  i l u s t r o w a n e
tygodnik wychodzący od lat osiemnastu w  Krako­
wie w każdą sobotę, przynosi w  każdym numerze 
szereg aktualnych illustraeyi, będących żywem od­
biciem bieżącej chwili. Pos.ada stałych korespon­
dentów we wszystkich większyoh miastach kraju 
i zagranicznych, informuje Czytelnika ryohło i do­
kładnie, dając rzeczywisty przegląd tygodniowy naj­
ważniejszych wydarzeń. Aktualna kronika tygo­
dniowa i dwie lub trzy powieści, z których bodaj 
jedna jest oryginalną, pozostałe zaś są tłómaczone. 
oraz dział zadadek z nagrodami składają się na treść 
bardzo interesującą.

Jako wydawnictwo pozostający przez cały ty­
dzień w ręku Czytelnika nadaje się najlepiej do 
laserowania dla P. T. Przemysłowców i Kapców itp. 
Każdy numer obficie ilustrowany stanowi miłą 
i pożyteczną lekturę dla wszystkich stanów. Jako 
jedyna tego rodzaju polska publikacya

„NOWOŚCI ILLUSTROWANE"
powinny też wyprzeć z pod polskiego dachu i a trze- 

) ehy zagraniczne „blatty*.
J Prenumerata kwartalna wynosi Mkp. 148 f. 20.
|( Adres Redakcyi i A dm lrl.tra cy l: Kraków XV, ul. K azim iera
\ Wlelkiage 95. 3SS6
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Wydawca; W  zastępstwie Spółki Wydawniczej „Goniec Kłakowi *1‘ Sp. a o, o.; 3L*xytm Fcatan*. Redaktor odpow.: Ludwik Gronuś,
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